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O B R O N A  L W O W A
Szybko kończyła się h isto rja  s ta re j A ustrji. 

N ieudałe o fenzyw y na froncie włoskim, głód 
i nędza w państw ie, w ycieńczenie i b rak  m a te rja łu  
ludzkiego, a do tego z dniem  k ażd y m  zm n ie jsza­
ją c a  się odporność p o b ra ty m ców  N iem ców i zb liża­
jące  się w idm o k a tas tro fy  w reszcie zm usiły  często 
zm ieniające się ..rządy” austr. do ogłoszenia zna­
nego „cesarskiego m anifestu z październ ika w kwe- 
stji p rzebudow y A ustrji n a  państw o-zw iązkow e '“. 
K ryla się w tem nieszczera m yśl i  chęć p rzed łuże­
n ia  agonji A ustrji. k tóra do końca chciała ty lko  
dzielić i rządzić, czego dowodem by i stosunek tego 
rządu do nas i do Rusinów.

T ak  zw ana ukraińska rep rezen tac ja  we W ie­
d n iu “ w ykorzystała tę chw ilę i n a rzu ca jąc  się 
ostatnim  mężom stanu, w ydostała od austrjaek iego  
p rezyden ta m inistrów  dra H ussarka obietnicę, że 
dla wschodniej G alicji zam ianow any zostanie na­
m iestnikiem  „ukrain iec". który po objęciu w ładzy 
porozum ie się z „U kraińską , R adą N acjonalną"
i przeprow adzi organizację w ładz państw ow ych 
w G alicji wschodniej.

Dr. H ussarek  m usiał je d n a k  ustąpić ze stan o ­
wiska prem iera przed realizacją  tego p ro jek tu .
ii następca jego prof. Lam masch. który ob ją ł o sta t­
nie „rząd y “ na żądanie i przeróżne obiecanki re ­
prezentacji " u k ra ińsk ie j" , sp raw ę zain icjow aną 
przez dra H ussarka, obiecał w ziąć na R ade m ini­
strów . zw ołaną dn ia  51 październ ika 1918 r. W edle 
podania dra Kością Lewickiego w pitsburskiem  
(A m eryka) „N arodnem  Słowie" w roku 1923, n a  
posiedzeniu tem przy punkcie  trzecim , na telegram  
polskiej kom isji l ik w id acy jn e j, k tó ra  w  d. 31 paź- 
ździernika objęła w ładzę w Krakowie, postanow io­
no odpowiedzieć, że ..rząd niem a nic przeciw  tem u, 
by  polskie obszary A ustrji przyłączone zostały do 
niepodległego państw a polskiego, zastrzega się ty l­

ko przeciw  objęciu przez polską rep rezen tac ję  
obszarów  ..ukraińsk ich“. U zn a je  się bow iem  praw o 
ukr. n a rodu  do u tw orzen ia  sam oistnego p ań stw o ­
wego organizm u, k tórego granice ustalone zostaną 
drogą porozum ienia się”.

Reduta Piłsudskiego we Lwowie

Ukr. dr. H orbaczew ski, k tó ry  w tym  czasie by ł 
austr. m inistrem  zdrow ia, w yraz ił w ątp liw ość ,’czy 
takie  postanow ienie sp raw y  m ożliwe jes t do p rz y ­
jęcia d la U kraińców . Równocześnie polski m inister 
dla G alicji G ałecki p rzypuszcza, że i ze s trony  
polskiej podniesie się opór, ale osobiście zgadza się 
na to stanow isko, gdyż pokryw a się ono z zapow ie­
dzią cesarskiego m anifestu  z dnia 10-go paźd z ie r­
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n ik a  1918 r. W niosek p rezyden ta  został zatem 
p rzy ję ty .

Tegoż dnia odbyło się drugie posiedzenie R ady 
m inistrów , n a  k tó rem  prezes rządu  ośw iadczył, że 
„U kraińcy“ nie p rzy ję li te j form uły. Żądali oni roz­
graniczenia k ra ju , zapew nia jąc Polakom  udział 
w  swoim rządzie.

Po d łuższej dyskusji postanow iła R ada m ini­
strów  dać „U kraińcom “ następu jące  prerogatyw y: 
w ładzę pozostaw ia się n a  razie nam iestnikow i na 
p rzestrzen i w schodniej G alicji z u k ra iń sk ą  ludno­
ścią. starostw a i n iektóre u rzęd y  obsadza się „Ukra­
ińcam i“. Jeden z tych  starostów  będzie naczelnym  
organem . Także na stac jach  kolejow ych i w sądach 
m ianow ani będą „U kraińcy“ u rzędnikam i i naczel­
nikam i.

Tym czasem  zebrana we Lwowie delegacja 
„Ukr. N aczelnej R ady “, ukonsty tuow ana dn ia  28 
październ ika 1918 r. oczekiw ała wiadomości 
z W iednia.

Liczono się z zw ołaniem  p ełnej Racły na dzień 
5 listopada dla zadecydow ania o dalszych krokach. 
Pozatem  pracow ano w  organizow aniu siły zb ro j­
nej, rozdzielono i obsadzono stanow iska i chociaż 
w dużym  niepokoju, jed n ak  energicznie przygoto­
w yw ano się do objęcia w ładzy  ta k  cyw ilnej, ja k  
i w ojskow ej aż po San, a naw et i d a le j na południe.

W  m iędzyczasie rusk ie  „sfery“ w ojskow e, zło­
żone z niedow arzonych, w ojennych oficerów i si- 
czow ników . posta ra ły  się o ściągnięcie do Lw ow a 
w iększej ilości m łodzieży rusk iej. T akże austr. 
sfery  w ojskow e poszły im na rękę  i w ym ieniały 
polskie oddziale w ojskow e na ruskie. D ziało się to 
w szystko ostrożnie i: w  ścisłej tajem nice w  obecno­
ści w ielu polskich w yższych oficerów  i Polaków  
urzędników , k tó rzy  nie spodziew ali się naw et tego, 
by  „ jacy ś tam " R usin i rozpocząć m ogli robotę 
wojskow o-pol ityc zn ą .

Politycy  ruscy, ja k  dr. Kość Lew icki i inni na 
posiedzeniu U, R. N aczelnej w ystąp ili za odw lecze­
niem  spraw y, rad ząc  czek ać  na w iadom ości z W ie­
dnia, p rzew ażył jed n ak  głos w ojskow ych i to p rzy ­
szłego atam ana, D ym itra  W itow skiego, k tó ry  parł 
do n a ty ch m iasto w ej akcji.

Że sfery  te m iały ciche, lecz w ydatne  poparcie 
ówczesnego nam iestn ika G alicji, generała Lluyna 
i kom endanta okręgu w ojskow ego generała Pfef- 
fera, to rzecz jasna, inaczej nie p a rły b y  one tak  
silnie do zbrojnego rozstrzygnięcia tego, co miała 
załatw ić konferencja  pokojow a.

Tym  rządzącym  generałom  chodziło o u trzy ­
m anie ja k  n a jd łu że j w ładzy  w swym  ręku, pew ni 
bowiem  byli tego, że okres ten szybko przejdzie 
i A ustr ja  dalej szczęśliwie będzie „panow ać“.

Nie trzeba bowiem pom inąć tego, że tę  nowo 
upieczoną „U krainę“ pop ierał w praw dzie ty lko  
„W asyl W yszyw any“; ale zaw szę H absburg, a prze 
w odnią m yślą kam aryli było to. że później państw o 
tak ie  ła tw ie j będzie m ożna w ciągnąć w ry d w an

habsbursko-austrjack i. D zięki tem u W asylowi, 
k tó ry  ju ż  na k ilk ą  la t p rzedtem  w ybiera ł się na 
czele „ukra ińców “ pobić „b a tk a“ swego K arola S te­
fana, „kró la  polskiego“ (przem ów ienie do żołnierzy 
13 p. au s tr. u łanów ), austr. s fe ry  w ojskow e 
ściągały do w schodniej G alicji rusk ie  k a d ry  i od­
działy  pozafrontow e i pozw oliły siczownikom zor­
ganizow ać się, oddając im b roń  i m ate rja ły  w oj­
skowe.

M usim y nadm ienić także, że nam iestnik H uyn 
groził wobec posła W itosa, że w yrzuci delegatów  
polskiej kom isji likw id., gdy się po odbiór rządów  
zgłoszą do niego, nie w yrzucił jed n ak  herojów  ru ­
skich i spoko jn ie  oddał im  w ładzę  a naw et i siebie, 
zezw alając się „ in ternow ać“.

G enerał P fe ffer zaś, zupełnie jaw n ie  agitow ał 
za R usinam i i po zam achu zwołał około 300 ofice­
rów austr. i polecił im oddać swe usługi „po roz­
w iązan iu  A u strji“, budzącem u się do życia naro ­
dowi.

Je dnak  prócz 9-ciu oficerów -Niem ców n ik t in ­
n y  nie zgłosił się do tych  usług. In ternow anie więc 
przez R usinów  gen. P feffera . ich poplecznika, było 
ty lko  odegraniem  kom edji.

Za w iedzą i zgodą tych  dw u W ielkorządców 
nadszedł z W iednia 31 październ ika w nocy rozkaz 
oddania obu dw orców  lw ow skich dwom  Rusinom, 
niższym w rang i i dzięki tym  dw u panom , t. j. Uu- 
ynow i i P fefferow i, um ożliw iono innym  u rzęd n i­
kom naród, ru sk ie j stanąć dnia 1 listopada na czele 
poczty, koleji, policji i innych w adź i insty tucy j. 
G dyby  tego — cichego naw et — „p lacet“ nie było, 
nie odw ażyłby  się żaden urzędnik  austrjack i. cho­
ciażby Rusin, n a  w y b ry k  i ta k ą  samowolę.

Zachodzi te raz  pytan ie , ja k  się zachow ało pol­
skie społeczeństwo?

D ałoby się to następująco określić: W arszaw a 
zajęta była sobą i „G alicją“ interesowała się mało. 
Tu zaś po m anifeście październikow ym  powstała 
Komisja L ikw idacyjna, k tó ra  przez pewien czas 
zastanaw iała  się. gdzie ma stale urzędow ać, w K ra­
kowie, czy we Lwowie. O statecznie postanowiono 
przenieść się na stale do Lwowa i to z dniem  I listo­
pada 1918 r.

S pecjalnych zarządzeń nie było, a że społeczeń­
stwo polskie pew ne było swego własnego praw a do 
sw ej ziemi, nie było więc naogół żadnej w iększej 
akcji. Po m anifestacjach, k tóre odbyły się w k ra ju  
po tra k ta c ie  b rzeskim , nastąp ił silny  odruch.

U rzędnicy, wyżsi i niżsi, patrzy li na A ustrję  
i rząd austr. z coraz większem lekceważeniem  
i oczekiwali nakazu , nie odryw ając się od prace 
i sw ej służby.

O czekiw ano zarządzeń now ej w ładzy, ja k ą  
b y ła  Komisja L ikw idacyjna. W e Lwowie powstał 
10 październ ika 1918 Komitet obywatelski, którego 
zadaniem  było zorganizow anie przejściow ej adm i­
n istrac ji w czasie p rzejęcia w ładzy.
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K om itet ten  organizow ał „S traż“ i przygoto­
w yw ał podłoże uzb ro jonej pom ocy d la  p rzyszłych  
kierow niczych czynników . Jedyn ie  m łodzież na 
szczęście nie czekała na zjaw ienie się jak ie jś  spe­
cja lnej w ładzy  i rzuciła  się do o rganizow ania 
mojska.

Pow stały ta jn e  organizacje, ja k  P. O. W., W ol­
ność. P. K. P. itd. Grom adzono m a te rja ł w ojskow y, 
naw iązano stosunki z o rganizacjam i w  całe j Pol­
sce, u trzym yw ano  kon tak t z korpusam i wschoch, 
z oddziałam i na U krainie, K ubaniu , a  naw et i na 
M urm anie, rów nież  z P o lakam i w  a rm ji austr.

Praca ta  w zm ogła się od czasu rozbicia się 
Legjonów, a tu  we Lwowie ześrodlcow ały się 
w szystkie je j  siły, stąd  szedł ruch  na  K raków  i L u­
blin, a także na K ijów . N ajw ięcej czynną by ła  P. 
O. W. (Polska O rgan izacja  W ojskow a), k tó ra  od 
1917 roku  rozw ija ła  się sprężyście, a  szczególnie 
we Lwowie. P. O. W. by ła  dalszym  etapem  w iel­
kiej idei Józefa Piłsudskiego, dążącej do stw orze­
nia w łasnej arm ji, op ierająca sjg na  ideow ych ele­
m entach k ad r ofic. i podofic., w ychow anych 
w Związku Strzel, i Legjonach. Na czele je j  stał 
początkow o, tj. w lu tym  1918, dziś generał, ów ­
czesny kpi. Ju lja n  Stachiewacz. po nim  ob ją ł ko­
m endę kpi., dziś generał F ranciszek  Sikorski, 
k tó ry  doprow adził organizację tą  do pełnego roz­
w oju. Za jego czasów zorganizow aną została kom- 
p a n ja  studencka, licząca około 80 ludzi, pod kier. 
śp. M ieczysław a Sieleskiego. Sikorski ściągnął całą 
m asę oficerów  i podoficerów  legjonow ych, a także 
dużo broni.

Ścigany jed n ak  przez w ojskow e w ładze austr., 
zm uszony by ł w y jechać  do K ijow a, a stam tąd  na 
K ubań. Pułk. S ikorski w y jechał z ówczesnym  lept. 
Zulaufem , sw ym  w spółpracow nikiem  w POW . za 
dokum entem , w ystaw ionym  przez PO W  n a tu ra l­
nie z p ieczątkam i lw ow skiej kom endy austr., jako  
w ysłani do któregoś oddziału  austr. do Odessy. 
W yjechali z końcem  w rześn ia  1918 i „zgubili“ się 
w Kijowie.

Tu m uszę nadm ienić, że istn ie jący  jeszcze 
p rzed  w ojną Zw iązek Młodzieży' N iepodl. (tajny) 
rozw inął się w  czasie w ojny  korzystn ie  i z końdem 
1917 zlał się z P. O. W., szukając na jed n e j p la tfo r­
mie rozw iązania  kw estji polskiej ty lk o  z b ronią  
w  reku . W yszli stąd  akadem icy  W asilew ski, Lech- 
niow ski, Sieleski, B ujw idów na i inni.

Po pułk . Sikorskim  objął kom endę POW . ofi­
cer leg jonow y Joniak , a w październ iku  — ów ­
czesny por. L udw ik  L aveau  (Randof), k tó ry  dalej 
kontynuow ał p racę  poprzedników  swoich.

Komenda O kręgu lwowskiego podzielona by ła  
na obw ody: Brody, Jarosław , Kołom yja, S tan isła­
wów. W skład lw ow skiej o rganizacji wchodziły: 
oddział techniczny (ppor. W asilew ski), studencki 
(ppor. Sieleski), w śród ko le ja rzy  p racow ał inż. Ko­
złowski, prócz tego b y ła  org. pocztowców pod kier.

leg. Z., a  sk ładnicę pocztow ą d la  korespondencji 
organ izacji p row adziła  p. H erb u rtó w n a .

Broni n ie  by ło  wiele. O koło 50 karab in ó w , k i l ­
kadziesiąt g ranatów  ręcznych, k ilk a  klg. m a te r ja łu  
wybuchow ego, jed n a  w łoska m itra ljez a , nieco n a ­
boi karab inow ych  i k ilkase t rew olw erów .

D ow ództw o p lacu  p row adził por. A lfred  R a­
packi (Złom), dow ództw o m iasta  por. A lfred  G ref- 
fner (R adw an), re fe ra t techn iczny  kp t, K udelski 
(Ju lju sz), służbę w yw iadow czą ppor. T adeusz 
K raw czyk-O łow ski. oddział kobiecy H elena B u j­
w idów na. Ilość zorganizow anych członków  dosię­
gała liczby  300 (w tem  do 50 kobiet), p rócz  w ielu 
sym patyków , gotow ych każdej chw ili s tanąć  do 
a pelu.

Z ebran ia  K om endy odbyw ały  się w poko ju  
któregoś z członków  PO W ., albo w D om u Akach. 
w zg lędn ie  p rz y  u lic y  ja s n e j  5. K ażdorazow o 
p rzy  u trzym an iu  ścisłej kontro li i ubezpieczenia.

P. O. W. by ła  zatem  silną i dobrze zorganizo­
w aną wojskow o o rgan izacją  i m ogła n a p raw d ę  
ster polskiego ruch u  w ojskow ego uchw ycić  
w sw oje ręce.

Z in ic ja ty w y  P. O. W. pow sta ła  o rgan izacja  
„W olność“, k tó ra  obejm ow ała oficerów  Polaków , 
będących w w ojsku austr. N a teren ie  L w ow a orga­
nizacja  ta  p row adzoną b y ła  p rzez  por. Zbycha — 
Aleks. K rona i A dam a P ruch n ik a  (H alny), którego 
we w rześniu  za tę  działalność w ładze austr. a re ­
sz tow ały . P ó źn ie j p ro w ad z ił o rg an izac ję  tę  por. Ta 
deusz N ittm an  (Michał). „W olność" b y ła  w p r a ­
w dzie nieliczną, ale posiadała  w ielu  oficerów  zdol­
nych i zdecydow anych do w alki. P. O. W. i „W ol­
ność“ stanow iły  zatem  je d n ą  organizację, chociaż 
ze w zględów  ta k ty czn y ch  robotę p row ad z iły  oso­
bno. Zw iązek ¡„Wolność“ posiadał we Lw ow ie 
sw ych członków7 w7 19 i 15 p u łk u  piech. austr.

D rug im  czynnikiem  zorganizow anym  byli ofi­
cerow ie i podoficerow ie leg jonow i z daw nego Pol 
Korp. Posiłkowego i II. B rygady , k tó rzy  szli po 
linji tw orzen ia  p ań stw a  i w ojska pod egidą R ady  
R egency jnej i  j e j  rządu . B yła to o rgan izacja  duża  
i rep rezen tow ała  w ielki odłam  b. Legionistów7.

W  ostatnich dn iach  paźd z ie rn ik a  1918 r. R ada 
R eg en cy jn a  w w znaczyła n a  dow ódcę w o jsk a  w Ga 
licji austr. gen. Puchalskiego, znanego ty lko  z na- 
zw iska w  czasie p ro w adzen ia  t. z w. ..K om endy L e ­
g jo n ó w , a  jego szefem  sz tabu  zam ianow ała -ówcz. 
pułk. W ładvsławTa  Sikorskiego. Na odp raw ie  u sie­
bie w dom u p rzy  ulicy  F re d ry  7. zaw iadom ił pułk. 
Sikorski zebranych, że zam ianow ał kp t. A. K am iń- 
sk iego (dziś pu łk . Sztabu gen.), dow ódcą obw odu 
Lwowskiego i m iasta, a  k p t. T atar-T rześniow skiego 
dow ódcą k ad ry , zaś ppor. Ja n u sza  B iegańskiego 
oficerem  placu. Pułk. S ikorski polecił w y stąp ić  
jaw n ie  dnia 1 listopada i ogłosić pub liczu ie  w7 r a ­
tuszu  w porozum ieniu z zarządem  m iasta  p rz y n a ­
leżność Lwowa do Polski.

(C. d. n.)
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Dokumenty historyczne z przed dziesięciu laty
Rada R egencyjna do Narodu Polskiego.

W obec grożącego n iebezp ieczeństw a zew nę­
trznego  i w ew nętrznego , d la  u jed n o s ta jn ien ia  
w szelk ich  zarządzeń  w o jsk o w y ch  i u trzy m an ia  
po rząd k u  w k ra ju  Rada R egency jna  p rz e k a z u je  
w ładzę w o jsk o w ą i nacze lne  dow ództw o w o jsk  
po lsk ich  j e j  podleg łych  B ry g ad je ro w i Józefow i 
P iłsudsk iem u.

Po u tw o rzen iu  Rządu N arodow ego, w  k tó re ­
go ręce R ada R egency jna  zgodnie ze swemi po- 
przedn iem i ośw iadczeniam i zw ierzchn ią  w ładzę 
złoży, B ry g a d je r  Józef P iłsudsk i, w ładzę w o jsk o ­
w ą, będącą  częścią zw ierzch n ie j w ładzy  p ań stw o ­
w ej, tem uż R ządow i N arodow em u zobow iązu je  
się złożyć, co s tw ierdza  podpisan iem  te j  odezwy.

D an  w  W arszaw ie dn. l i  listopada 1918 r.
t  A leksander K akow ski 
Józef O strow sk i 
Zdzisław  L ubom irski
JÓZEF PIŁSUDSKI.

Pierw szy rozkaz Naczelnego Wodza do W ojska.

N aczelne D ow ództw o W ojsk Polskich. Rozkaz 
dzienny  L. i.

W arszaw a, 12 listopada 1918 r.

ŻOŁNIERZE !

O b ejm u je  n ad  W ami kom endę w  chw ili, gdy 
serce w  każdym  P o lak u  b ije  s iln ie j i żywnej, gdy 
dzieci N aszej Ziemi u jrz a ły  słońce sw obody w  ca­
łym  je j  b lasku . Z W ami razem  p rzeżyw am  w z ru ­
szenie te j  godziny dzie jo w ej, z W am i razem  ślu ­
b u ję  życie i k rew  sw oją  pośw ięcić na  rzecz dobra 
o jczy zn y  i szczęścia Je j obyw ateli.

Ż ołnierze! W  ciągu  w o ju y  św iatow ej w  róż­
n y ch  m iejscach  i w a ru n k a c h  tw o rzy ły  się p ró b y  
fo rm acji w o jsk o w y ch  polskich. P rz y  k alec tw ie  
— zdaw ało  się — n ieu leczałnem  naszego N arodu, 
p ró b y  naw et, gdy  b y ły  szczytne i bohatersk ie , 
b y ły  k a rle  i jedn o stro n n e . Pozostałością ty ch  sto­
sunków  je s t n ie jedno lito ść  szkodliw a w o jsku . L i­
czę na  to, że k ażd y  z W as p o tra fi siebie p rzezw y ­
ciężyć i zdobędzie się na w ysiłek  d la  usunięcia 
różnic i ta rć , k lik  i zaścianków  w w ojsku , d la  
Szybszego w y tw o rzen ia  poczucia ko leżeństw a 
i u ła tw ien ia  w  pracy .

Żołnierze! C a ły  nasz N aród  s ta je  te raz  p rzed  
Zagadnieniam i, k tó re  rozw iązać będzie m ógł ty lk o  
p rz y  nadzw y cza jn y m  W ysiłku i n ap rężen ia  sw ej 
siły  i w oli. W sw oim  zak res ie  zagadn ien ia  te sto ją  
i p rzed  w am i. R ozw iązać je  będzie nam  tem  tru d ­
n ie j, że tw a rd a  nasza służba n ak ład a  n ie raz  cię­
żaru  w ięce j n a  uczucia i serce żołnierza. Zarów no 
W n a jrad o śn ie jszy ch , ja k  najc ięższych  chw ilach.

żołn ierz  m usi być opanow anym  i zrów now ażo­
nym , zdolnym  do w y k o n an ia  sw ego zadan ia  as7 p o ­
rządku  i dok ładn ie.

W ykroczen ia  pod tym  w zględem  są ła tw ie j­
sze, gdy w szystko  dokoła w tej p o dn iecające j 
chw ili niem a ty ch  dodatkow ych  ciężarów , ja k ie  
zaw sze na sobie niesie żołnierz. C hciałbym , abym  
pod ty m  w zględem  nie  potrzebow ał robić Wam 
w yrzu tó w  i abym  m ógł, zd ając  sp raw ę ze sw ych 
czynności przed  N arodem , pow iedzieć sum iennie 
o sobie i o Was, że by liśm y  n ie ty lk o  p ierw szym i 
ale i dobrym i żołn ierzam i zm artw ychw sta łe j 
Polski.

JÓZEF PIŁSUDSKI.
Za zgodność

T. R ozw adow ski, genera ł dyw izji.

Pierwsza odezwa Wocłza Naczelnego do Narodu.

OBYWATELE I OBYWATELKI !
O d dziś o b e jm u ję  naczelną kom endę nad  siłą 

z b ro jn ą  Polski.
W ielk i p rzew ró t w  N iem czech postaw ił na 

s traży  in teresów  n arodu  n iem ieckiego rząd  ludo- 
w o-socjalis tyczny .

O k u p a c ja  w  Polsce p rzes ta je  istnieć. Żołnie­
rze n iem ieccy  opuszczają  naszą ojczyznę.

Rozum iem  w  pełn i rozgoryczenie, ja k ie  we 
w szystk ich  ko łach  społeczeństw a obudziły  rząd y  
okupantów .

P rag n ę  jed n ak , abyśm y nie dali się porw ać 
uczuciom  gn iew u i zem sty.

W yjazd  w ładz i w o jsk  niem ieckich  m usi od­
być się w  n a jzu p e łn ie jszy m  porządku . N ik t n ie ­
pow ołany  n iem a p ra w a  w ystępow ać z jak im ik o l­
w iek  zarządzen iam i w  stosunku do uchodzących 
żo łn ierzy .

R adzie żo łn ie rsk ie j, u tw orzonej przez g a rn i­
zon n iem iecki w  W arszaw ie, w skazałem , by  
w ok resie  n iezbędnym  d la  ukończen ia od jazdu  
ro zkazała  w szystk im  załogom  i p laców kom  za­
chow yw ać się tak , ja k  tego w ym aga now y stan  
rzeczy, zarów no w  Polsce, ja k  w  N iem czech.

O byw atele! W zyw am  w as w szystk ich  do za­
chow ania zim nej krw i, do rów now agi i spokoju , 
ja k i  pow inien  panow ać w  narodzie, p ew nym  sw ej 
w ie lk ie j i św ie tn e j przyszłości.

W arszaw a, 12 listopada 1918 r.
JÓZEF PIŁSUDSKI.

Do Naczelnego D ow ódcy W ojsk Polskich  
Józefa Piłsudskiego.

S tan p rze jśc io w y  podziału  zw ierzchn ie j w ła ­
dzy  p aństw ow ej, ustanow iony  odezw ą z dn ia  11. 
listopada 1918 r. n ie może trw ać  bez szkody dla
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pow sta jącego  P aństw a Polskiego. W ładza ta  po­
w in n a  b yć  jed n o lita . W obec tego, k ie ru ją c  się 
dobrem  O jczyzny , p o stanaw iam y  R ade R egen­
c y jn ą  rozw iązać, a od te j chw ili obow iązki nasze 
i odpow iedzialność w zględem  N arodu  Polskiego, 
w  T w oje  ręce, P an ie  N aczelny  D ow ódco, sk ła d a ­
m y do p rzek azan ia  R ządow i N arodow em u.

W arszaw a, 14 listopada 1918 r.
t  A lek san d er K akow ski 
Z dzisław  L ubom irsk i 
Józef O strow ski.

P o lska  zaw iadam ia św ia t o sw em  w skrzeszen iu .

Do pan a  p rezy d en ta  S tanów  Z jednoczonych; 
do k ró lew sk iego  rządu  ang ielsk iego : 
do rządu  R zeczypospolite j fran c u sk ie j; 
do k ró lew sk iego  rząd u  w łoskiego; 
do cesarskiego rządu japońsk iego ; 
do rząd u  R zeczypospolite j n iem ieck ie j; 
i do rządów  w szystk ich  p aństw  w o ju jący ch  

i n eu tra ln y ch .
Jako w ódz nacze lny  a rm ji po lsk ie j, p rag n ę  

no tyfikow ać rządom  i narodom  w o ju ją c y m  i n e ­
u tra ln y m  istn ien ie  p aństw a polskiego n iepod leg ­
łego, o bejm ującego  w szystk ie  ziem ie z jednoczo­
n e j Polski.

S y tu ac ja  po lity czn a  w Polsce i ja rzm o  ok u ­

p a c ji  n ie  pozw o liły  do tychczas n aro d o w i p o lsk ie ­
m u w ypow iedzieć  się sw obodnie ó sw ym  losie.

D zięk i zm ianom , k tó re  n a s tą p iły  w sk u te k  
św ie tnych  zw ycięstw  a rm ji sp rzy m ierzo n y ch  — 
w znow ien ie  n iepodleg łośc i i suw eren n o śc i P o lsk i 
s ta je  się od tąd  fak tem  dokonanym . P ań stw o  P o l­
sk ie  p o w sta je  z w oli całego n a ro d u  i o p ie ra  się 
na  p odstaw ach  d em o k ra ty czn y ch . Rząd po lsk i za ­
stąp i p anow an ie  p rzem ocy , k tó ra  p rzez  140 la t 
c iąży ła  nad losam i Polski, p rzez  u s tró j zbu d o ­
w a n y  n a  po rząd k u  i sp raw ied liw ości. O p ie ra ją c  
się n a  a rm ji p o lsk ie j pod m o ją  kom endą, m am  
n ad z ie ję , że od tąd  żadna obca a rm ja  n ie  w k ro czy  
do Polski, nim  n ie  w y raz im y  w  te j  m ierze  fo r­
m a ln e j w oli naszej. Jestem  p rzek o n an y , że p o ­
tężne  d em o k rac je  Zachodu u d z ie lą  sw e j pom ocy 
i b ra te rsk ieg o  p o p a rc ia  P o lsk ie j R zeczypospo li­
te j  od rodzonej i n iep o d leg łe j.

W ódz n a cze ln y  
P iłsudsk i.

Za m in is tra  sp raw  z ew n ę trzn y ch
F ilipow icz.

W arszaw a, 16 lis to p ad a  1918 r.
D n ia  17 listopada w y s ła n e  zo sta ły  depesze  do 

m in istrów  sp raw  zag ran iczn y ch  A ng lji, F ra n c ji , 
P o rtu g a lji, W łoch, St. Z jednoczonych , Ja p o n ji.

N o ty fik ac ja  i p ro śb a  o w y s ła n ie  do P o lsk i 
re p re z e n ta n ta  oficjalnego .

Bohaterska śmierć kresowczyka w walce o Lwów
W łodzim ierz S k ibn iew ski, syn  W acław a, u ro ­

dzony 8. g ru d n ia  1897 r. w ychow ał się w  m a ją tk u  
rodzinnym  na Podolu, na K resach, k tó ry ch  histo- 
r ję  b o h a te rsk ą  ja k  i poezję  tego cudnego k ra ju  
ukochał ca łą  duszą. Szkoły  średn ie  ukończy ł 
ch lubnie w  K ijow ie, gdzie w śród m łodzieży  p o l­
sk ie j z a ją ł w y b itn e  stanow isko, p rzew odnicząc 
lat parę w ta jn y c h  o rg an izac jach  ośw iatow ych.

Jako słuchacz u n iw ersy te tu  C harkow skiego  
um ie ąodzić zw aśnione um y sły  p a r ty jn e  i skup iać 
koło siebie p rzeciw n ików  w  p ra c y  dla dobra 
sp raw y  narodow ej.

Zdała od rodziny  i domu, za k tó rem i tęskn i. 
W około w re  ju ż  rew o lu c ja , w  k tó re j w y raźn ie  ju ż  
b io rą  górę m ęty  społeczne i n a jgo rsze  in s ty n k ta  
ludzk ie: zazdrość, chciwość, okrucieństw o.

Ileż h a rtu , ileż woli, ile  siły  ducha trzeb a  
mieć, b y  p rzew alczyć  w  sobie uczucia  bezm ier­
nej tę sk n o ty  i n iep o k o ju  i d a le j p racow ać i egza­
m iny  zdawać!

D okonał tego śp. W łodzim ierz, pomimo, że 
w ty m  czasie spo tka ł go b o lesny  cios, p ie rw szy  
w jego  m iodem  i szczęśliw em  dotąd  życiu. D osta ł 
w iadom ość, że dom jego  rodzinny , ta k  ukoch an y  
dom w  A ndrejkow cach , rozgrom iony  został, sp a­

lony  doszczętn ie w raz  z całym  do b y tk iem  —.z  ca­
łym  ogrom nym  fo lw ark iem , p rzez  p o w ra c a ją c y c h  
z f ro n tu  zbo lszew iczałe w o jsk a  ro sy jsk ie .

W raca W łodzim ierz do sk u p io n e j w  pow iato- 
w em  m ieście, P łosk iro w ie , b ezdom nej ro d z in y  i tu  
w  m iędzyczasie  uczy  dzieci m ie jsco w y ch  m iesz­
czan i oko licznych  w łośc ian  w  p ie rw sze j na z ie ­
m iach ro sy jsk ic h  p o lsk ie j i k a to lic k ie j szkole, za­
łożonej za osobistem i s ta ran iam i i w p ły w am i 
m iejscow ego proboszcza, dzisie jszego  In fu ła ta  
ks. Kazirn. N osalew skiego i o jca  śp. W łodzim ie­
rza  — p. W acław a S k ibn iew skiego . p rezesa  M a­
c ie rzy  P o lsk ie j.

S m utną i nad  w y raz  c iężk ą  je s t  zima. z 1917 
na .1918 rok. — Bolszew izm  w zrasta  i ze sp e c ja ln ą  
w ściekłością  tęp i w szystko, co polsk ie . W łodzi­
m ierz n a leży  do Z w iązków  sam oobrony, n a s tę ­
p u ją  nocne czuw ania , d y żu ry , s tra ż  p rz y  dom ach, 
gdzie śp ią  m atk i i siostry... W śród  g łuch e j nocy 
bo lszew ick ie j — b ły sk  św ie tln y  — oto o rgan i- 
zu ją  się oddziały  w o jsk a  polskiego. P rz y g o to w a­
nia rob ią  się w  nocy  i o b rz a sk u  szarego dn ia  zi 
¡nowego, opuszcza rodzinę  n a  ukochanym  k an iu . 
ażeby  podążyć do A ntonin , gdzie  tw o rz y  sic 2-gi 
k o rp u s i w s tę p u je  w  jeg o  szeregi,
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P rzez  szereg  m iesięcy  dzieli b o h a te rsk ie  losy 
w o jsk a  po lskiego z ta m te j s tro n y  ko rd o n u : o rg a­
n iz a c ja  w  A nton inach , sp ieszny  pochód przez  Po­
dole i W ołyń  n a  Ziem ie B ia ło rusk ie  aż pod Bo- 
b ru jsk , gdzie się łączą  z I -szym  korp . gen. D ow - 
bór-M uśnickiego — w a lk i z bo lszew ikam i, aż do 
trag icznego  epizodu — do ro z b ro je n ia  tychże 
w o jsk  D ow bór-M uśnickiego.

Pow róciw szy  w  o jczyste  s tro n y  W łodzim ierz 
p rag n ie  zostać na ziem i rodz in n e j, ab y  podnieść 
z gruzów  o jczyste  gniazdo, k o rz y s ta ją c  ze w zglę­
dnego sp o k o ju  za rządów  Skoropadskiego.

A le u s tę p u ją c  w oli rodziców , k tó rz y  o jego 
życie  tu ta j  d rże li co chw ila  — on n a jle p sz y  z sy ­
nów  — w  sie rp n iu  1918 r. w y jeżd ża  do b. G alicji, 
d la  u k o ń czen ia  s tud jów . Z am ieszku je  z m atką 
i rodzeństw em  w  K rakow ie  i zap isu je  się n a  stu- 
d ja  ro ln icze U n iw ersy te tu  Jagiellońskiego.

N adszedł p am ię tn y  dzień  ogłoszenia w yzw o­
lonej z pęt, z jednoczone j R zeczypospolite j. W  ślad 
zatem  ko m u n ik a t gen. M uśnickiego w zy w ają cy  
sw ych daw nych  oficerów  i żołn ierzy , b y  się p rzy  
n im  staw ili.

W łodzim ierz ze rw ał się na to w ezw anie, po­
rzucił rodzinę, s tu d ja . I n a jp ie rw  w y b ra ł się na 
Podole, ażeby  w idzieć się z o jcem  i zab rać  ze sobą 
um undrow anie , k tó re  tam  zostało. m oże gnała  go 
tam  tę sk n o ta  za o jczystem i łanam i, może jak ieś  
ta jem n e  przeczucie , że ju ż  ich n ig d y  w ięcej nie 
zobaczy — k ierow ało  jego  k ro k am i k u  te j  n ie ­
szczęsnej i n ieszczęście ze sobą n iosącej k ra in ie!

N a Podolu baw ił bardzo  kró tko , pilno m u 
by ło  do W arszaw y, do w o jsk a  polskiego. W raca­
ją c  w raz  z ko legą sw oim  M arjan em  W asiu tyń- 
skim , zastał w e Lw ow ie in w az ję  u k ra iń sk ą . Było 
to 1-go listopada.

Jeszcze m ożna by ło  w y jech ać  ze Lw ow a, b y  
zaciągnąć się do reg u la rn eg o  w o jsk a  w  W arsza­

w ie; pozostał, a  gdy  c io tka jego  w y jeżd ża ła  k o ń ­
mi do Z im nej W ody, gdyż D w orzec g łów ny by ł 
W rek u  U kra iń có w  i b łag a ła  go, żeby  z n ią  jechał, 
żeby  w raca ł do m atk i — stanow czo tem u odmó- 
w ił, natom iast z ko legą sw oim  W asiu tyńsk im  
i dw om a b raćm i stry jeczn y m i, Je rzym  i S tan isła ­
w em  poszedł do D om u T echników  i tu  z całą 
św iadom ością trag izm u  sy tu a c ji, w ciągnął się do 
O brońców  Lwowa.

D alsze p rze jśc ie  W łodzim ierza zostały opo­
w iedziane rodzin ie  bezpośrednio  po odsieczy 
L w ow a w  końcu  listopada, przez n ieodłącznych  
jego  tow arzyszy , b ra ta  stry jeczn eg o  S tan isław a 
i ko legę W asiu tyńsk iego , k tó ry  następn ie  także  
zginął w  w o jn ie  z bolszew ikam i.

N ajm łodszy  z n ich  Ju re k  Skib ien iew ski, l i ­

czeń V III  k l. g im n az ja ln e j, p rzeznaczony  do od­
cinka, dn ia  16. listopada zginął pod C y tade lą , k tó ­
rą  celn ie  obrzucał granatam i.

S tarszy  rodzony  b ra t Ju rk a , S tanisław , s tu ­
den t P o litechn ik i i s try je c z n y  b ra t W łodek — 
obaj pod pseudonim em  p rzy d o m k a rodzinnego 
..K urzec—Ś lepow ron“ w raz  z ko legą W asiu ty ń ­
skim, w alczy li na odcinku  „Szkoła K adeoka“ .

Noc z 3. na 4. listopada spędzili na  p laców ce 
od drogi s try jsk ie j  do d rog i kad eck ie j. B yła to 
p ierw sza noc p raw d ziw ej w alk i. P a lił się dw orzec. 
Ł u n y  św ieciły  nad  m iastem  — noc całą  słychać 
było  o k rzy k i „h u ra !“ O dp ierano  a tak i sk ie row ane 
na D w orzec i na ul. G ródecką. T e j nocy W łodek 
w yn iósł z k rzak ó w  rannego  U k ra iń ca  i z pomocą 
W asiutyńskiego oddał go san itariuszom .

Załoga S zkoły  K adeck ie j b y ła  nieliczna. — 
S trz a ły  sy p a ły  się od s tro n y  Dom u T echników . 
S y tu ac ja  zm ieniła się na lepszą, gdy o trzym ano 
k a rab in  m aszynow y. S trz a ły  n iep rzy jac ie lsk ie  
s taw ały  się rzadsze, w  końcu  ucich ły  na czas j a ­
kiś. O 12-tej w  po łudnie  p rzy sz ła  zm iana. 30 lu ­
dzi w ypoczę tych  p rzyszło  zw olnić tych , co całą 
noc i pół dn ia  sta li na  n iebezpiecznem  stanow isku.

G dy ran k iem  o 5-te j w raca li na służbę, spo t­
kali s ie rżan ta  sw ego oddziału  B iałeckiego; ten 
ucieszy ł się nim i i w ysła ł ich w  10 ludzi do Dom u 
Inw alidów  po rew olw ery .

O koło G ó ry  S tracen ia  sta ł po ruczn ik  Roman 
A braham . M ało m iał ludzi, to też ty ch  za rek w iro ­
w ał; n ie  chciał ich puścić. Po d ługich  targach  
trzech  w róciło  z rew o lw eram i do S zkoły  K adec­
k ie j, siedm iu — a w  te j  liczbie nasi trze j n ieod ­
łączni tow arzysze  — A braham  posła ł b ronić  p u ­
stego b ro w aru , k tó ry  b y ł gęsto o strze liw any  przez 
k a ra b in y  m aszynow e, k tó re  U k ra iń cy  podsuw ali 
coraz b liże j. W łaściw ą kom endę nad tą  p laców ką 
o b ją ł W ładek. D la  sfingow ania w iększych  sił niż 
m ieli, kazał strze lać  salw am i, p rzechodząc po 
k ilk u  coraz to z in n e j strony .

O ja k ie  500 k ro k ó w  od b ro w aru  s ta ły  puste  
b u d y n k i taborów . Tam  pod gradem  k u ł u k ra iń ­
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skich p rzedosta ł się W łodek, ażeby  z dachu  o b e j­
rzeć p o zy c je  n iep rzy jac ie lsk ie . N astępn ie  zrobił 
w nocy  d ru g ą  jeszcze w y p raw ę na  G órę S tracen ia , 
pod ku lam i w ro g a  — po naboje. G dy  w rócił b u ­
d y n k i tre n u  z a ję te  ju ż  b y ły  p rzez  U kraińców . 
Jak iś czas b ro w ar b y ł bardzo  zagrożony  ale ogień 
sk ie ro w an y  z niego i z ogrodu Inw alidów  zm usił 
U kraińców  do cofnięcia się.

N ad ranem  p rzyszed ł A braham  i kazał od­
działow i, b ron iącem u  b ro w ar, cofnąć się n a  G órę 
S tracen ia . S p y ta ł się, k to  z żo łn ierzy  n a jm n ie j 
czu je  się zm ęczony.

Staś, W łodek i W asiu ty ń sk i ofiarow ali się po­
zostać i b ron ić  te j  p laców ki, ja k  d ługo okaże się 
potrzeba. O kopali się n a  G órze S tracen ia , o strze ­
liw ani bez p rz e rw y  do rana . O koło 8 m ej rano  
p rzyszed ł do n ich  leg jo n ista  z rozkazem  .cofnię­
cia się n a  d ru g ie  w zgórze. T am  ich poprow adził, 
pogłębili razem  okopy, k tó re  tam  zastali i w y trz y ­
m yw ali g ęsty  ogień w roga z ulic R ap ap o rta  
i z oken domów. Sam i także  daw ali sa lw y do tych  
domów, po k tó ry ch  U k ra iń cy  cofnęli się.

O godzinie 2-giej, po 24 godzinach b ezu stan ­
nej w alk i znów  p rzy szed ł rozkaz, b y  p rzestali 
strzelać, gdyż ju ż  w  tym  k ie ru n k u  nie ma po­
trzeb y  posuw ać się da le j. Zw olniono ich. W rócili 
na noc na G runw aldzką, do dom u s t ry ja  swego, 
a n a z a ju trz  staw ili się znów  na służbę do Domu 
T echników  a  s tam tąd  w raz  z s ie rżan tem  B iałec­
kim  do S zkoły  K adeck ie j.

Załoga S zkoły  b y ła  podzielona n a  trz y  sekcje , 
se k c ja  m iała  trz y  p lu to n y  o 10 do 14 ludziach. 
O koło 100 ludzi stanow iło  w ięc obronę Szkoły. 
W asiu tyńsk i i obaj S k ibn iew scy  by li w  sek c ji 
1-szej, w  p lu ton ie  1-szym. S ek cy jn y m  ich b y ł Za- 
górow ski, p lu tonow ym  Białecki. Szeregow cam i 
p ierw sze j sekcji prócz n ich  b y li: T u rek , uczeń 
VII kl., Radam , S k iersk i, b y ły  żołn ierz, Rafał,ski, 
uczeń VIII kl., Sobierański, uczeń szko ły  p o lsk ie j 
w K ijow ie. S ek cy jn y m  3-ciej sek c ji b y ł s ie rżan t 
G łogow ski, załogą całą  dow odził p o ruczn ik  B ień­
kow ski.

P rzez ca ły  czas Szkoła o strze liw ana b y ła  
przez a r ty le r ję  u k ra iń sk ą , u staw ioną na C ytadeli. 
G órze Z am kow ej i w  Sokolnikach.

W p ią te k  8-go w ysłano  ich ja k o  p a tro l w  10 
ludzi za rog a tk ę  s try jsk ą . Tu dow ódca p a tro lu  za- 

 pytał, k to  chce na  ochotn ika iść d a le j na  w yw iad . 
W asiu tyński i obaj S k ibn iew scy  ofiarow ali się 
i poszli w  k ie ru n k u  e lek trow ni, przez to r  w y śc i­
gowy. Z auw ażyli na dachu  e lek tro w n i ja k ą ś  sy l­
w etkę. Był to ślusarz, k tó ry  tw ierdził, że tu  n ie ­
ma U kraińców , choć b y li z rana . Szli d a le j. S po t­
k an i d w a j jacy ś ludzie  znów  zapew nili, że w roga 
tu n iem a: szli w ięc śm iało naprzód , aż doszli do 
w agonów , k tó re  s ta ły  n a  torze. W tem  zauw aży li 
obok e lek tro w n i k ilk u n a stu  łudzi, zm ierza jący ch  
do nich. Sam i s trzelać jeszcze nie chcieli. O bcy

zb liży li się do w agonów , za k tó ry m i n as i byli 
u k ry c i. W  obaw ie je d n a k , że za ty m i w agonam i 
stoi w iększa  siła ludzi u zb ro jo n y ch , uznali, że 
b ezp ieczn ie j w ycofać  się.

Tego sam ego d n ia  jeszcze  raz  w yszli ja k o  
p a tro l w  k ie ru n k u  P lacu  P ow ystaw ow ego .

W  podobny  sposób, w śród  n ieu s ta ją cy ch  w alk . 
alarm ów , w ycieczek  i a tak ó w  spędzili szereg  dn i 
od 8-go do 14-go listopada.

W  czasie jed n eg o  z ty c h  s traszn y ch  dni do ­
szła w iadom ość o z a jęc iu  p rzez  U k ra iń có w  ro ­
g a tk i S try jsk ie j. D la odb icia  j e j  zb ie ran o  na 
o cho tn ika  pa tro l. Poszedł W łodzim ierz. P a tro l 
p row adził b ardzo  ostrożn ie  Jadźw ińsk i, techn ik .

D n ia  13. lis to p ad a  podczas jed n eg o  z ru sk ich  
a tak ó w  W łodzim ierz sta ł na p laców ce na rogu  
P a rk u  S try jsk ieg o , p rz y  zbiegu drogi k ad eck ie j 
i szosy s try jsk ie j . U k ra iń c y  w  zn acznej sile. bo 
 m ieli 5 k o m p an je  i p a rę  k a rab in ó w  m aszynow ych , 
a tak o w ali i b y ł  ju ż  bardzo  b lisko  — gd y  Sobie- 
rań sk iem u  i W łodkow i zab rak ło  naboi. Jeszcze 
chw il k ilk a! Jeszcze p a rę  strzałów ! A le co po tem ? 
Lecz k u  w ie lk iem u  zdziw ien iu  i radości obrońców , 
k tó ry ch  za ledw ie  by ło  20, U k ra iń cy  zaczęli się 
cofać — w idoczn ie zrezy g n o w ali z d a lsze j w alk i, 
n a b ie ra ją c  p rzek o n an ie , że S zkoła jest siln ie  b ro ­
niona, że j e j  n ie  zdobędą.

D n ia  14-go w ieczo rem  o b a j S k ib n iew scy  od­
prow adzili je ń c a  uk ra iń sk ieg o  do D om u T ech n i­
ków , poczem  poszli n a  G ru n w a ld z k ą  do m iesz­
k an ia  s try ja  i tam  spędzili dzień 15 listopada.

Już dw7a ty g o d n ie  c iężk ich  w alk  m inęło  — 
Lw ów  się jeszcze b ro n i b o hatersko , pom im o b ra ­
ku w o jska , o rgan izacji, am u n ic ji, pożyw ien ia . 
K ażdy  dzień  to n ad lu d zk i w prost w y s iłe k  b ro ­
n iące j go garstk i, tp w y rzeczen ie  się k o m p le tn ie  
siebie, p o trzy m y w an y  n ad z ie ją  ry c h łe j pom ocy.

C zy  na  długo jeszcze w y s ta rcz y  im  sił f i­
zycznych  i m oralnych , b y  w y trzy m ać  w  te j  n a d ­
ludzk ie j m ęce?!

R ank iem  16. listopada po w y p o czy n k u  w ró - 
cili do S zkoły  K adeck ie j, k tó rą  zn a leź li znaczn ie  
w ięcej uszkodzoną przez  m in y  i s trz a ły  arm atn ie . 
S tanęli n a tychm iast do s łu żb y  — ludzi b y ło  m ało. 
D osta li p laców kę na cm en tarzu  s try jsk im . O g. 
8-m ej w ieczorem  zw olniono ich — poszli na spo ­
czynek.

— Noc to b y ła  straszna! O spoczynku , o śn ie  
m ow y być n ie  mogło. S trz a ły  a rm a tn ie  ca łą  noc 
ro z leg a ły  się z łow rogim  huk iem  i now e zn iszcze­
nie p rzynosiły . M ur w koło  zb u rzo n y : w? w ielu  
m iejscach  w b u d y n k u  S zkoły  w ie lk ie  rozw alone 
o tw ory . Jedyna a rm a ta  n a  podw órzu S zko ły  by ła  
p rzez  w y s trza ł zdem ontow ana.

C. d. n.
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Szlakiem mogił Legjonowych
Zdaw na pow zięty  zam iar odw iedzenia licznych 

mogił czw artack ich  zdołałem  w tym  roku  urzeczy­
wistnić. D nia 7 w rześnia w ybrałem  się k o le ją  ze 
L w ow a przez Zdołbunów  i Równe do Kiwerzec, 
skąd prow adzi na jlepsza  w tych  stronach droga do 
Kołek n ad  Styrem . W K iw ercach zw abił m nie w a r­
kot m otoru autobusu, który jak  okazało się od nie­
daw na zaczął kursow ać stale do Kołek. N iestety 
w idać n iedługi żyw ot by ł m u przeznaczony, gdyż 
podróż, k tó rą  zam ierzałem  nim  odbyć, m iała być 
ostatn ią. Zresztą nic w tem  dziwnego, gdyż stan 
d rog i je s t n iże j W szelkiej k ry ty k i. Droga p a ­
m ięta dobre czasy, gdy ją  a rm ja  austrjacko  - nie­
miecka budow ała w  r. 1915 z pn i d rzew nych i gdy 
by ła  podów czas a rte r ją  odżyw czą w ojsk o p eru ją ­
cych przez  czas długi w ty ch  stronach. D zisiaj 
okrąg lak i drzew ne przegniły  i zbutw iały , tu  i ów ­
dzie sterczy  jak iś  odporny pień  w śród piasku, 
k tó ry  nie uległ czasowi i doprow adza do clesppe- 
ra c ji jadącego po nim  pasażera. Po ta k ie j to drodze 
zaczął nas wieźć szofer p ijan ica  i aw an tu rn ik , p ro ­
w adząc m aszynę w dziw nych zakrętasach. Nie 
w iele brakow ało , byśm y odw iedzili rów  p rzy ­
drożny, w reszcie zrobiw szy około 4-ch km. drogi, 
sta jem y opodal gajów ki w Siekierzycach. Motor 
m aszyny pa li się, gdyż szofer zapom niał w lać wo­
dy  do chłodnicy.

Po n ieu d an e j próbie z nowoczesnym  środkiem  
lokom ocji, udajem y się pieszo do sąsiedniej wioski 
celem zdobycia koni. Po godzinnem  łażeniu  dzięki 
uprzejm ości nadleśniczego z S iekierzyc dostajem y 
m aleńką dresynę, k tó ra  po torze kolejk i lasow ej 
m a nas dowieźć do Sitnicy. Biegniemy z 2 godziny 
gęstym  lasem  wołyńskim , a  św iatło  la ta ren k i roz­
p rasza czerń nocy bezgw iezdnej. M iejscowy „cha- 
chet“ p row adzący  dresynę up rzy jem n ia  nam  drogę 
opow iadaniem  historji o napadach  bandyckich  
w tych stronach, lub o stadach w ilków , k tó re nie­
daw no konia zagryzły. M ijam y m alownicze, łuną  
ogniska ośw ietlone obozowiska d rw alów  leśnych 
i wreszcie w yp ływ am y z lasu na sm utne, rów ninne 
pola, z rzad k a  ty lko  poprzecinane kępkam i lasów. 
O siedla ludzkie, dość rzadk ie w tych  stronach, 
zgrupow ane w w ioskach: Jezioro. W ydranka, Tro- 
steniec i G ruszw ica. Około 1-ej w  nocy sta jem y 
u  k resu  ja z d y  d resyną: w  Sitnicy. Z trudem  zdoby­
w am y konie, k tó re  nas dowożą do m iasteczka Ko­
łek, zrobiw szy ogółem te j  nocy do 37 km.

Po części nocy spędzonej pod gościnnym  d a ­
chem u  miejscowego kow ala, Polaka, W ąsowicza, 
udajem y się w dalszą drogę w  stronę Koszyszcz 
(około 12 km.). Tuż za K ołkam i zaczyna się las so­
snowy, mocno przerzedzony w czasie w o jn y  św ia­
tow ej, c iągnący się aż do wiosek Koszyszczowskich, 
k tó ry  był terenem długich i ciężkich zmagań od­
działów legjonowych z armją rosyjską. S tała  tutaj

gru p a  4 i  5 pu łków  piechoty, dowodzona naw et 
przez  czas ja k iś  osobiście przez M arszałka  P iłsuds- 
skiego. O bohaterskich  w ysiłkach naszych „legu- 
nów “ św iadczą co k rok  spo tykane przez drogę całą 
kilom etrow e linje okopów, biegnące wszerz 
i.w zd łuż , resztk i licznych schronów  i ziem ianek, 
stosy d ru tów  kolczastych. Poznaję resztki zie­
m ianki. w k tó re j k iedyś opatryw ałem  rannych  I I I  
Baonu 4-go p. p., dowodzonego podów czas przez 
kpt. Szerauca. Kończy się las Kotkowski i zaczyna 
Kolkowicki. oddzielone od siebie ostrą łin ją  leśną. 
T rudno  się zorjentów ać w terenie, gdyż zmieniło 
się tu  w iele od la t w ojny. Las podlega parcelacji, 
pow sta ją  nowe osiedla ludzkie, giną drzew a, ustę­
p u jąc  m iejsca zagonom zoranym . K iedyś w y ch y ­
la ły  się tu ta j  ze wszech stron z pośród konarów  
drzew  liczne krzyże, znaczące ślady  mogił legjono- 
now ych. W  r. 1922 przeprow adzono kom asację 
grobów i zrobiono jeden  d uży  cm entarzyk, do k tó ­
rego się wolno zbliżam y. Po lew ej stronie drogi 
leśnej, k tó rą  jedziem y, w idzim y rozkopany  dół po 
mogile ś. p. b ra ta  mego S tanisław a, oficera Tli. 
Baonu 4-go p. p. S terczą resztki k rzy ża  Brzozowego 
pośród dwóch sosen, a  tuż  za opodal za niem i duża 
płacząca brzoza rozpościera swe listowie. Poszedł 
jak o  ochotnik do Legjonów, m ając  n iespełna la t 
20. ja k o  członek „Lw ow skich D ru ży n  S trzelec­
k ich” i w spółpracow nik  „Zarzęw ia“, w ychow any 
w  duchu  niepodległościow ym , w  sw ej fan taz ji 
m łodzieńczej m arzy, że będzie ra n n y  w łokieć, a 
potem w róci do sw ej ukochanej p racy  lite rack ie j 
i do porzuconych stud jów  uniw ersyteckich . Z ca­
lem zaparciem  oddany  służbie żołnierskiej, nie 
uznając  kom prom isów  życiow ych, bo jk o tu je  k w a ­
te ry  i kasyna oficerskie, nie odstępu jąc n a  k rok 
jego pieczy pow ierzonych żołnierzy. N iestety jego 
m arzenia co cło przyszłości się nie ziściły. Poszedł 
na stos o fiarny, ja k  ty lu  innych dn ia  15 paździer­
n ika 1915 r., ugodzony w  pierś kulam i szrapnelo- 
werni. I usypali m u w  tem leśnem uroczysku 
skrom ne m ogiłkę żołnierską, k tó re j resztk i teraz 
oglądam y...

Szlakiem  rozkopanych mogił posuw am y się 
dalej. W krótce w yłan ia  się pośród drzew  uiewielki 
w zgórek piaszczysty, na k tó rym  w idnieje las k rz y ­
żów. miejsce wiecznego spoczynku naszych boha­
terów . K ilka rzędów  m ałych, sosnowych k rzy ży ­
ków. na nich blaszane tabliczki z napisam i. Mogiły 
niziutkie, u sypane z piasku, ty lko  po bokach obło­
żone zeschniętą darn iną. Całość ogrodzona drutem  
kolczastym  z b ram k ą  we środku. W szystko skrom- 
n iu tk ie  i ubogie, ani śladu troskliw ej, pieczołow itej 
ręk i ludzkiej, żadnego kw iatka , żadnego w ianu­
szka. C isną się na m yśl rozm aite refleksje  na tem at 
miejscowego społeczeństw a polskiego, k tó re  jest 
dość liczne, ale clotąd nie zdążyło otoczyć opieką
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tych  k ilkudziesięciu mogił. N iedaw no las Kołko- 
w icki przeszedł w polskie ręce, m iejm y zatem  n a ­
dzieję, że now y właściciel razem  z polską rdzennie 
ludnością wiosek Koszyszcz M ałych i W ielk ich do­
p row adzą cm entarz do należytego porządku  i oto­
czą go sta łą  opieką.

O gółem  spoczyw a n a  cm entarzu  52-ch legjo- 
nistów , niestety- w iększość z nich to ju ż  dzisiaj nie­
znani żołnierze bezim ienni. P odaję  nazw iska zna­
nych, idąc kolejno od lew ej do p raw ej strony  i od 
przedn ich  do ty lnych  mogił:

H o jm an  Józef. Małecki, Szum ski S tanisław , 
K um ała, G radis L udw ik, L ucht Jan , Sw enarek  Ju- 
ljan , S abuda S tefan, Pociecha Józef, Lorek Józef, 
K aw a W ładysław . Poniczuk, Sroczyński. Aksam it, 
P ietrusza M arjan.

C zw artak  p. B ronisław  M andrak  p o d a je  mi 
n as tęp u jące  dane o po leg łych  pod K oszyszcznm i:

Jedna z m ogił bezim iennych  ju ż  dzisia j n ie ­
ste ty , k ry je  szczątk i ś. p. P iasecznego P io tra , 
s ie rżan ta  I O.K. M. 4 p. p., k tó ry  poległ dn ia  50. 
w rześn ia  1915 r., t. j. w  p ierw szym  dniu  w alk  pod 
K oszyszczam i. Pochodził on z ch łopsk ie j rodziny, 
zd a je  się z pow . tarnow sk iego . C z łow iek n ie sp o ­
ty k a n e j odw agi, stanow czy  w przedsięw zięciach , 
ko leżeńsk i — jed n em  słow em  poczciw a a p rzy - 
tem  tw arda  ch ło p sk a  dusza. Zginął w śród n as tę ­
p u jący ch  okoliczności. W  dzień  p o p rzed za jący  
zgon, gdy  posuw aliśm y się od K olek k u  Koszysz- 
czorn w  czasie spoczynku  ś. p. P iaseczny  siedząc 
n a  sk rzynce  am u n icy jn e j narysow ał na n ie j k rzyż 
z napisem  „Tu spoczyw a ś. p. P io tr P iaseczny“, 
k tó ry  to napis zachow ał się na sk rzynce  do dn ia  
następnego  i co n a jb a rd z ie j c iekaw e, że w  chw ili 
śm ierci jego, wdaśnie w y s trze liw an o  g u rt z te jż e  
sk rzy n k i. W  czasie huraganow ego  ognia ś. p. P ia ­
seczny b y ł celow niczym  k a ra b in u  m aszynow ego, 
a n ie  m ogąc w idocznie u staw ić  ce low nika  z p o ­
w odu b ra k u  w idoku  na p o zy c ję  ro sy jsk ą  w ysko­
czył na ty ln y  nasyp  okopu celem  lepszej o bser­
w acji. W czasie pow rotu  do okopu na w ierzchu

tegoż został ugodzony  k u lą  w  serce . O d  chw ili 
ugodzen ia do zgonu zdąży ł w y p o w ied z ieć  słow a: 
„Jestem  zabity ... Polska...! R e sz ty  d o p o w ied z ieć  
śm ierć m u n ie  pozw oliła. Po 6 ty g o d n iach  n a d e ­
szła do oddzia łu  k a r tk a  od jeg o  rodziców , a d reso ­
w an a  do n iego m n ie jw ię c e j  te j  tre śc i: „N iech 
będzie  p o chw alony  Jezus C h ry stu s . K ochany  
Synu! D oniesiono nam , że je s te ś  zab ity , lecz m y  
w  to n ie  w ierzym y, bo P an  Jezus n ie  zechce nam  
ciebie je d y n a k a  zabrać , bo i cóż m y  starzy7 bez 
ciebie poczęlibyśm y  — w ięc  nap isz  nam , czy7 to 
p ra w d a  i td .“

P o leg ł rów nież  pod K oszyszczem  ś. p. por. 
Słuszkiew icz, n a  k tó reg o  m ogiłę p rz y b y ła  n a  po- 
zy c ję  za zezw olen iem  au s tr. Sztabu  G en er. n a ­
rzeczona z W iednia. W spisie grobów  z pod K o­
szyszcz niem a jeg o  nazw iska , in n e  zw łok i e k sh u ­
m ow ano. R ów nież m uszę zaznaczyć, że ś. p. 
G rad is i K aw a po leg li od je d n e j  ku li. Ś. p. K aw a 
s trze la ł z k ró tk ieg o  k a ra b in u  do ro sy jsk ie g o  żo ł­
n ierza, k tó ry  w  odległości 30—40 k ro k ó w  z okopu  
głow ę pokazał, G rad is zaś przez  ram ię  K aw y 
obserw ow ał w y n ik  n as tąp ić  m ająceg o  strza łu . 
C e ln y  s trz a ł n ie p rz y ja c ie la  n ie  zezw olił na w y ­
strza ł, gdyż obaj zostali ugodzen i w  głow ę.

Może zn a jd ą  się w śród  czyteln ików  mego arty ­
k u łu  tacy , którzy p rag n ąc  p rz y jść  m i z pom ocą 
nad  u trzym aniem  w tradyc j i  n a rodow ej im ion tych  
naszych  poległych cichych bohaterów , d zisia j ju ż  
tak  bardzo  zapom nianych, p rześlą  m i szczegóły ich 
życia, oraz chw il osta tn ich  i okoliczności, w śró d  ja ­
kich walczydi i ginęli ich  b rac ia  i synow ie. M am  tu  
na m yśli członków  rodzin oraz byłyc h dow ódców  
leg jonow ych. N iech nie będzie żaden z n ich  g łu ­
chymi, gdyż k ażdem u z nas pow inna by ć d rogą  
trą d y  c ja  narodow a, p rzek azy w an a  z pokolenia 
w pokolenie!

Dr. Jan Szum ski 
W arszaw a, ul. Zakroczy m ska 6.

W Baonie uzupełniającym Galicy
W spom nienia.

Po p rzy b y c iu  do W iednia p rz y  końcu  sty cz­
nia 1915 roku , zapisałem  się n a  W ydział F ilozo­
ficzny U n iw ersy te tu , ale bardzo szybko p rzek o ­
nałem  się, że o żadnych  stu d jac h  n aw et m arzyć  
nie m ożna, — m yśl b y ła  z a ję ta  czem innem .

B aw iąc w e W iedniu  zapisałem  się do po lsk ie­
go T ow arzystw a A kadem ickiego „O gnisko“, k tó ­
re  m ieściło się p rz y  T u rk en strasse  17. M łodzież, 
k tó ra  sk u p ia ła  się w  „O gnisku“ p rzed staw ia ła  
m a te r ja ł bardzo  n ie jed n o lity . Było tam  k ilk u  
łegjonistów , b y li zw olenn icy  ideo log ji leg jono-

w ej, a obok n ich  w ie lk a  liczba tych , którzy7 w ie ­
rzy li tydko w  k o a lic ję . K ró tko  m ów iąc, — ów ­
czesne „O gnisko“ to ja k b y  m ikrokosm os ów czes­
nej, ro z b ite j na obozy.  Polski. W  ..O gn isku“ tem  
m iałem  raz odczy t p. t. „D uch P o lsk i a duch R os­
j i . W odczycie ty m  s ta ra łem  się w y k a z a ć  w szy s­
tk ie  p rzeciw ieństw a, ja k ie  is tn ie ją  m iędzy  Po lską  
a Rosją.

Do W iednia przyby ł ta k ż e  m ó j b ra t  Józef. — 
i zam ieszkaliśm y razem .

Najważniejszym zdarzeniem dla mnie z okre­
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su p o b y tu  w  W iedniu  by ło  osobiste ze tkn ięcie  
się z ks. b iskupem  B andurskim . K siędza B iskupa 
odw iedziłem  k ilk ak ro tn ie , o fiarow ałem  m u jed en  
ze sw oich u tw orów  m łodzieńczych  p. t. „Jakób 
S trepa , a rcy b isk u p  h a lick i“, — i rozm aw iałem  
z nim  dużo n a  tem at L egjonów .

Mam w rażen ie , że w p ływ  b isk u p a  B andur- 
skiego osta teczn ie  w szelk ie  w ątp liw ości m oje 
rozprószy ł. Zgłosiłem  się w  W iedniu  do L eg jo ­
nów  P olskich  i dn ia  21 m arca  1915 r. w y jechałem  
z W iednia do R adom ska, gdzie sta ł w ów czas 
Baon u z u p e łn ia ją c y  L egjonów , — k tó rego  do­
w ódcą b y ł k a p ita n  G alica. Zostałem  p rzy d z ie lo n y  
do d ru g ie j k o m p an ji; kom endantem  j e j  b y ł M ar­
szałek, zastępcą por. K rólik iew icz. K om endantem  
p lu to n u  b y ł Szym ański. Z podoficerów  pam iętam  
plu tonow ego  N ow aka, k tó rego  bardzo  lubiliśm y.

Z oficerów  z k tó ry m i w ów czas s ty k a liśm y  się, 
n a leży  w ym ien ić por. Jeziorańskiego.

Z aczęły się w ięc zw y k łe  ćw iczen ia  kom pa- 
n ijn e : zw ro ty , form ow anie czw órek, m arsze, roz­
w ija n ie  się w  ty ra lje ry , służba p laców ek, w edety  
i t. d. K ilka  razy  pe łn iliśm y  służbę w artow niczą.

W  W ie lk ą  Sobotę m ieliśm y „Św ięcone“. 
Stół zas łan y  obrusem , n a  n im  p ięk n ie  zastaw ione 
p lack i, baby , bu łk i, pom arańcze tu  i ów dzie, a  na 
przodzie  p ęk a te  bu te lczy n y . N a śc ianie  u m ajo n e j 
gałęziam i w śród  k arab in ó w  bagnetów  sk rzy żo ­
w anych , — podobizna P iłsudskiego, a  ponad  k a ­
rab in am i i bagnetam i, złożonym  w  k rzy ż  — m ały, 
z łocisty  o b razek  M atki B oskiej C zęstochow skiej.

Po p o łu d n iu  odby ła  się uroczystość św ięce­
nia. S k u p iła  się w ia ra  koło  sto łu ; k ap e lan  odm ó­
w ił k ró tk ą  m odlitw ę, p o k ro p ił św ięcone wodą. 
W ieczorem  dosta ł k ażd y  z nas bardzo  do b rą  buł-

GOLCZEWSKI WŁADYSŁAW

kę z rodzynkam i, k aw a ł k iełbasy , trochę  szynki 
i t. p .

W sam  dzień  W ielk ie jnocy  poszliśm y p rzy  
dźw iękach  m uzyki do kościoła, a potem  udaliśm y 
się n a  św ięcone, — ca ły  b a ta ljo n  u zu p e łn ia jący . 
W w ie lk ie j sali k in o tea tru , — d ług i stół, zas ta­
w iony  jadłem .

Z abrzm iały  dźw ięk i m uzyki. K siądz k ap e lan  
pośw ięcił Święcone. Poczem  rozpoczęła się uczta. 
P lu tonow i częstow ali żo łn ierzy . W y chy liliśm y  po 
k ie liszku  bardzo  d o b re j w ódk i; potem  w ędliny , 
chleb.

P a n ie z R adom ska roznoszą ciasta. W ogóle 
obyw atelstw o z R adom ska odnosi się do nas 
p rzychy lnością . Jeden z p rzedstaw ic ie li w ita ł nas, 
w znosząc o k rzy k  n a  cześć L egjonów . K om endant 
kom panji por. M arszałek  nalew a p iw a  do szk la ­
n ek  żołn ierzy . L e je  się s trugam i czerw one wino. 
Poczem  b y ły  p rzem ow y i ok rzy k i. K om endant b a ­
ta! jo n u  G alica dziękow ał obyw ate lstw u  m iejsco ­
w em u za życzliw ość i gościnność.

P rzem aw ia ł d a le j Siem iaszko, w zy w ając  do 
w alk i z n a jw ięk szy m  naszym  w rogiem .

A m uzy k a  g ra ła  „Jeszcze P o lsk a“.
I o k rzy k i b y ły  j a k  g rzm oty  n a  cześć w o ln e j 

O jczyzny , n a  cześć P iłsudsk iego , w szystk ich  k o ­
m endan tów  — „naszych  p ięk n y ch  p a ń “.

* *

W  k ilk a  dni po Ś w iętach  W ielkanocnych  od- 
trzy tan o  nam  rozkaz  D ow ództw a b a ta ljo n u  o 
u tw o rzen iu  S zkoły  P odoficersk iej.

Do szko ły  te j  p rzydzie lono  dw u n astu  żo łn ie­
rzy  z d ru g ie j k o m p an ji — a m iędzy nim i, p iszą­
cego te  słowa.

Dr. Jan Rogowski.

Nasza wojaczka
N a sk rzyżow an iu  k ilk u  d róg p rzed staw ił się 

nam  m d ły  w idok. W y k reślo n y  b y ł rękam i żołn ie­
rzy  d rug iego  baonu. W row ach w  dług im  szereg u 
leżeli zabici i ran n i bolszew icy. O bdarci, w y ­
n ędzn ia li z okropnem i ranam i, w  pozach sk u r­
czonych z zaciśn iętem i zębam i z bólu, p rzep ro ­
w adzali nas ob o ję tn y m  w zrokiem .

K om panja 2-go baonu  w d a rły  się n a  ty ły  
p rzeciw n ika , sk ręc iw szy  tro ch ę  w  p raw o  i flan ­
kow ym  ogniem  b iły  po ty ch  k tó ry ch  m yśm y im 
napędzili.

W  czasie m arszu  w  k ie ru n k u  G łębokiego, 
z lew ej s tro n y  drogi naszego m arszu  sz ły  od­
dz ia ły  21 pp. N iew iedzieliśm y o tem  ja k  my, tak  
i oni, k to  m y  jesteśm y . Z resztą b y ł to  te re n  le­
sisty . B łęk itn i s irze lcy  zam eldow ali nam , że są

to bolszew icy. R ozpoczęła się s trze lan ina . D zięk i 
ty lko  Szym ańskiem u, k tó ry  pod jech a ł sam opiąt 
do w arszaw sk ich  dzieci b ład  nap raw ił. S tra t 
n ie  było.

W jak ie jś  wsi przespaliśm y n a  słomie w stodo- 
dołach i następnego dnia, m arsz na zdobycie m. 
Głębokiego.

N acierał baon 3. i 2-gi nasz baon by ł w odwo­
dzie. Leżeliśm y w row ach po obu stronach drogi 
wiodącej do Głębokiego, tropieni a r ty le rją  bolsze­
wicką.

W potudnie G łębokie by ło  zdobyte mimo prze­
w ażających  sił bolszewickich. N ajdzieln iej spisał 
ise tu m łodziutki ppor. T abaczyński Tadeusz, dca 
9-tej kom p. k tó ry  zdarł się z boku  do m iasta, gdzie 
na  ulicach sta ły  kolum ny w ojsk bolszewickich.
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T abaczyńsk i z krzyk iem  „ h u rra “ pędził do 
szturm u. Bolszewicy nie o rje n tu ją c  się, rob ią  bez­
ład n ą  ucieczkę, pozostaw iając m asę k arab inów  m a­
szynow ych i ca ły  sprzęt n a  ulicach. T abaczyńsk t 
rozpoczyna silny ogień, w pomoc przychodzi m u 
z 11 -tej kom p. ppor. F ry d ry ch a  M arjan  i zm usza 
bolszew ików  do re jte rad y .

N asza k om pan ja  zajęła pozycję z p raw e j stro­
ny  drogi G łębokie-Zaborje. K ilka k ilom etrów  na 
w schód od Głębokiego. Noc przeszła spokojnie na 
czuw aniu  i pa tro low aniu  przedpola. N astępnego 
dnia, zb ió rka  na drodze G łębokie-Zaborje w celu 
dalszego m arszu.

G abrysiak  z plutonem , w ysłany  został w k ie­
ru n k u  G w ozdow a jak o  p atro l styczności. M yśm y 
ustaw ili broń w kozły, czekając n a  resztę kom panji 
baonu. A by zabić n udę oczekiw ania, p rzy g ry w a ła  
nam  nasza kom panijna „ork iestra“. In strum en ty  
m uzyczne zdobyliśm y podczas te j ofenzyw y w za- 
pasow anych taborach  bolszewickich. H arm onja. 
rozstrojone skrzypce i flet. O d tego czasu było  zaw ­
sze „granie“, a na dłuższych p o s to ja c h , organizo­
w aliśm y w ieczerynki.

N iebaw em  nadeszły  rozkazy  do natarc ia . N ie­
przy jaciel usadow ił się p rzed  nam i k ilk a  k ilom et­
rów gdzieś na  w zgórzach. S łychać szybką strze la­
ninę broni ręcznej i k arab inów  m aszynow ych, to 
G abrysiak  n ap ad n ię ty  przez bolszew ików , bronił 
się zaciekle. W ychodzim y z lasu. O trzy m u je  rozkaz 
w espnić z p lu tonem  z p raw e j strony  G abrysiaka . 
Spycham y bolszew ików  ze w zgórza i nap rzód . G a­
b rysiak  zostaje ra n n y  w  nogę. p lu ton  jego zostaje 
w strzym any. Przez lin je  p lu tonu  G abrysiaka , p rze ­
chodzi z p lutonem  sierż. Kieroń i m arsz dalej. Po­
m agają nam  duże ży ta . Bolszewicy nie mogą u ch ­
w ycić celu. W  lewo na wieś, gdzie naciera ł 3-gi b a ­
on. Tu odłam ek g ran a tu  u ry w a sierż. Dzięgielews- 
kiem u dw a palce u ręki.

W  praw o i lewo od nas, kom pan je  posuw ające 
się w  natarciu , szły p raw ie  że z rów nym  pow odze­
niem ja k  my.

Przed nam i wieś, bolszew icy krop ią  silnym  
ogniem broni ręcznej i m aszynow ej. F ab jańsk i 
z sekcją siedzi ju ż  we wsi. T eraz bolszew icy o d k ry ­
li szalonyogień. Sąsiednia k o m p an ja  z p raw e j stro­
ny  m ając, widocznie słabszego przeciw nika, spędzi­
ła go ze stanow isk i teraz śm iałym  i energicznym  
uderzeniem  z boku szła nam  w pomoc.

Bolszewicka obrona załam ała się. Zaczęli się 
cofać. Pędzili z góry na k tó re j m ieli okopv, w k ie­
runku  m. Plissy. Jechaliśm y na ich karkach .

Silny opór postaw ili bolszew icy jeszcze pod m. 
Plisso. W  te j b itw ie nasza kom panja szła w odw o­
dzie. Plissa została zdobyta wieczorem. Tu, gdyb y 
trzeciacy  byli pospieszyli się, zafasow alibyśm y 
k ilka  dział. Za Plisso zajęliśm y pozycję  i nocleg. 
Stecewicz w ysła ł mnie z plutonem  w  patro l do w. 
Tussyna, stąd bolszewicy w ycofali się na Proś- 
chowo. 

R ozkoszow aliśm y się spaniem  i odpoczynkiem . 
Pewnego po ran k u  urządzono  a larm . O kaza ło  się 
że bolszew icy znow u zdobyli Plisse, trzeb a  ich było 
z tam tąd  w ykurzyć .

R ozw ijam y się n a  p lu tony , i p rzechodzim y te ­
ren  ostrzeliw any  a r ty le r ją  bolszew icką. P rzecho­
dzim y odwodowe oddziały  36 pp . Z atrzy m u jem y  
się, k ry ją c  się w  zagłębieniach  terenu . P rzednie od­
dz ia ły  56 pp. odebrały  z pow rotem  Plisse.

Z bieram y się w kolum nę m arszaw ą i m arsz do 
Plissy. Przed w ejściem  do Plissy, pocisk bolszew icki 
eksplodow ał p rzed  czołem naszej kom panji.

W  Plissie o trzym aliśm y  now e ro zk azy  i m arsz 
do Zabeli. Pom aszerow ał w  ty m  k ie ru n k u  ca ły  
pułk, p rócz naszej kom panji. O trzy m aliśm y  roz- 
zak posunąć się w zdłuż jez io ra  Plissai naw iązać  
łączność z 11-tą d yw izją .

D oszliśm y do w si U stje. T u  o trzym ałem  rozkaz  
od Szym ańskiego, że m am  posunąć się w zdłuż rze ­
ki Sossy, p rze jść  to r ko lejow y i naw iązać  łączność 
z oddziałam i 11 -te j d yw izji p iechoty. Szym ański 
tym czasem  ubezpieczył mi lew e skrzyd ło  i ty ły . 
T eren  zupepłnie zalesiony.

Noc. M aszerujem y drogą. Po odejściu  od U stja  
kilom etra, n iespodzianie o trzy m u jem y  ogień k a ra ­
b inu  maszynowego. Szukam y innego p rzejśc ia , 
w skazu je  je  p rzew odnik , droga n iezby t w ygodna. 
T rzeba było zachow yw ać się bardzo  cicho, ab y  nie 
zdradzić sw ej obecności, a tu  ja k  na przehór. moc 
suchych gałęzi, trzeszczy  nam  pod stopam i.

F ab jań sk i szeptem  m ów i m i do ucha, że czu je  
blizki zapach dziegciu. Jedyn ie  do m oich nozdrzy  
dochodzi zapach  rzeczny. To Sosza p ły n ie  w  p raw o  
od nas o jak ie  trzydzieśc i m etrów .

K ończy się las p rzed  naszą ścieżką, pod sto p a­
mi w idzim y głęboki parów , porośn ię ty  k rzak am i 
i dużą, soczystą traw ą . Zdała hen przed  nam i. w i­
dać nasyp  to ru  kolejowego. Robiło się ju ż  nudno.

Schodzim y do parow u. Tu dw ójkam i sw obod­
nie m ożem y posunąć się naprzód , u k ry c i zaroślam i. 
N ad nam i w lewo, w ysoko unoszą się pyszne d rze­
w a liściaste z poteżnem i konaram i.

K iedy szpica doszła o jak ieś  sto m etrów  do to­
ru kolejowego, przed nam i z k rzak u  p ad ł strzał 
i p raw ie  że z p rzed  nosa. czm ychnęło nam  dw uch 
bolszew ików  do lasu.

P lu ton skry ł się w  k rzak ach  i cisza. Robi się 
w idniej. O rjen tu ję  się w  terenie, w  p raw o  tu ż  
p rzy  sobie m am y rz. Sosze, w  lewo w ysoki brzeg 
parow u porośnięty  k rzakam i, a  tam  aż wysoko 
las. P rzed  sobą m am y k rzak i, d a le j n asyp  to ru  ko ­
lejowego.

T ędy  w y p ad a  nam  droga do n aw iązan ia  łącz­
ności z 11-tą  dyw izją . Łączność abso lu tn ie  n a w ią ­
zyw ana być m usi. ta k  brzm iał rozkaz  S zym ańs­
kiego. M usim y drogę torow ać bagnetam i. D obry  
ma nos F ab jańsk i. na kilom eter poczuł dziegieć, 

(ciąg dalszy  nastąp i).
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Z  w a l k  o  w o l n o ś ć
N ajm n ie j znane są ogółow i w ypadk i, k tó re  

po p rzew rocie  listopadow ym  m ia ły  m iejsce w 
T arnopo lu  i w  Mik ulińcaeh. K orzystam y ze sp o ­
sobności o trzy m an ia  odpisu rap o rtu  p rze jść  poo 
pod M ikulińcam i, k tó rego  treść p o d a jem y  w  „P an­
teo n ie“ i p ro sim y czy te ln ik ó w  o nad sy łan ie  nam  
sw ych  zapisków  i w spom nień  z czasów  inw azji 
w  T arnopolu , z b itw y  pod M ikulińcam i i z tem  
po łączonem  w ięzieniem , in te rn o w an iem  i t. p.

R aport pon iżej podany , złożył por. R udziński, 
kom endzie nasze j d y w izji, k tó ra  za ję ła  T arnopol 
w  1919 roku.

G dy dn ia  3. listopada rozpoczął się rozkład  
a rm ji a u s tr ja c k ie j w  Żm erynce, por. R udziński, 
k tó ry  zna jd o w ał się pod Ż m erynką, opanow ał 
sw ój b a ta ljo n  sz tu rm ow y, o b ją ł nad  nim  k o ­
m endę,, w y d a lił w szystk ich  obcych oficerów  i oko 
ło 200. żo łn ie rzy  rusinów  i żyw iołów  n iepew nych, 
oddał się w  W inn icy  pod kom endę P. O. W. i ru ­
szył ku Jarm olińcom  dla po łączen ia  się z pułk . 
R ybińskim . R aport opiew a:

„P rzew id u jąc  rozk ład  A u s trji, K om enda gló- 
ą rm ji k o a lic y jn e j, chciała  zorganizow ać pow ró t 
żo łn ierzy  P o laków  b y łe j a rm ji a u s tr ja c k ie j z bro­
n ią  w  rę k u  z w szelk im  m a te rjąłem . N ies te ty  z po­
w odu b ra k u  oficerów  Polaków  w  ty c h  oddziałach, 
a k c ja  ta  n ie o siąg n ę ła  zam ierzonego celu. N iek tó ­
ry m 'oddzia łom  udało  się p rzedostać do k ra ju  
d rogą  na Kowel. D w a b a ta ljo ń y  byłego 90 pułku 
p iecho ty  a u s tr ja c k ie j p rz e je c h a ły  w  pierw szych  
dn iach  listopada 1918 przez T arnopol, inne  zostały 
zm uszone w Podw ołoczyskach złożyć broń 
U kraińcom ; k tó ry ch  w ładze a u s trja c k ie  popie­
ra ły . D ow odem  tego są p a p ie ry  A. O. K. znale­
zione p rz y  odsieczy Lwowa.

K om enda W ojsk polsk ich  na W schodzie zdo 
ła ła zaledw ie zebrać dw a b a ta ljo n y  w Jarm oliń- 
cach: III. ba ta ljo n  16 p u łk u  strzelców  i ba ta ljo n  
sz tu rm ow y 7 d y w iz ji  k aw a le rji. S iła tych  dwóch 
B ataljonów , po w y k luczen iu  żo łn ierzy  Rusinów , 
w ynosiła  750, 12 k arab inów  m aszynow ych, 2
a rm a tk i in fa n te rji, 2 m iotacze m in, 142 koni, 48 
wozów, 7 k uchn i polow ych, żyw ności na 14 dni 
i około 300.000 k o ron  gotów ki. W  g rup ie  te j  z n a j­
dow ała się pew na liczba Czechów, Niemców 
i W łochów, k tó rz y  przez Po lskę chcieli się dostać 
do sw ych k ra jó w . Z pow odu b raku  oficerów  P ola­
ków  w  te j grupie , przydzielono  10 oficerów  i 12 
ochotn ików  z W ojsk  po lsk ich  na W schodzie. P u ł­
ko w n ik  C zesław  R ybiński, m ianow any  kom en­
dan tem  te j  g ru p y  z rozkazu  k o a lic y jn e j kom endy 
W ojsk po lsk ich  na W schodzie.

Z pow odu pow stan ia  P e tlu ry  na U krain ie , 
w y b ran o  drogę na. S atanów , ażeby  przez  G alic ję

w schodnią podążyć na  odsiecz Lw ow a. O ddział 
m aszerow ał w zupełnym  porząd k u , m ając  dosta­
teczną ilość p row ian tów , nigdzie n ie  rekw irow a l 
i n ikogo nie napadał. Ze w zględu  n a  uzb ro jone  
b an d y  chłopskie , k tó re  czy h a ły  na p o w ra c a ją ­
cych, oddział posuw ał się m arszem  ubezpie- 
czonym .

D nia  26. listopada 1918 napad li ch łopi ru scy  
kom pan ję  s traży  p rzed n ie j w  Proszow ej. N apast­
n ików  odparto , a oddział posuną ł się ku  M ikuliń- 
com. T u ta j na trafiono  na d ru g ą  bandę chłopską, 
k tó ra  obsadziła zabudow ania dw orsk ie , należące 
do hr. Józefy  R eyow ej. D w ie k o m p an ję  bandę 
w y p ęd z iły  i oddział zak w a te ro w ał się w e dw orze.

D nia 27. listopada 1918 o godzinie 8 rano  n ad ­
c iąg n ę ły  w iększe m asy chłopsk ie  od stro n y  T a r­
nopola N astasow a i rozpoczęły  ogień k arab in o w y  
i atalc. O ddział nasz z a ją ł pozycję  ob ronną i przez 
ca ły  dzień  odp iera ł a tak i, będąc p rzeko n an y , że 
m a do czyn ien ia  li ty lk o  z ban d ą  chłopską. D o­
piero  w ieczorem  dow iedziano się od jeńców , że 
żan d a rm erja  u k ra iń sk a  zorgan izow ała  przeszło 
2000 ludzi, p rzew ażn ie  by łych  żo łn ierzy  a u s tr ia c ­
kich, celem  w strzy m an ia  i ro zb ro jen ia  oddziału. 
N adto z T arnopola p rzy sz ły  im  posiłk i reg u la rn e j 
a rm ji u k ra iń sk ie j w  sile 700 ludzi, 500 kozaków  
P e tlu ry  i je d n e j b a te r j i  a r ty le r ji .

Z powodu b ra k u  am u n ic ji i p rzew aża jące j 
liczby n iep rzy jac ió ł, postanow iono w a lk i zan ie­
chać i w ejść w  układy. S tało się to na ogólne ży ­
czenie żo łn ierzy , k tó rz y  od jeńców  u k ra iń sk ich  
dow iedzieli się, że o ile b roń  złożą, spoko jn ie  będą 
m ogli pow rócić do k ra ju . 12 oficerów , nie zga­
dzających  się na oddanie broni opuściło oddział 
w nocy z 27 na 28.

D nia 28. listopada 1918 w yw ieszono białą  
chorągiew  na  najw y ższy m  b u d y n k u  fo lw arcznym  
a jed en  oficer udał się jak o  parlam en ta rz . P rz y ­
ję to  go ogniem  karab inow ym , przyczem  p ro w a­
dzący go jen iec  u k ra ińsk i, padł. Po chw ili U k ra iń ­
cy w ysła li d epu tac ję , aby  dw u oficerów  naszych 
w ysłać celem  p e r tra k ta c ji . D ow ódca u k ra iń sk i 
ośw iadczył, że nie m a pełnom ocnictw a do u k ła ­
dów i odesłał ich do m in istra  w o jn y  w T arnopolu . 
Po jak im ś czasie posła ł podoficera  n a  stronę po l­
ską, ażeby  ośw iadczył, że u k ła d y  ju ż  ukończone 
i Polacy m ają  złożyć broń, podążyć do Z achodniej 
G alicji.

Po złożeniu  b ro n i zb liży li się U kraińcy , k a ­
zali żo łn ierzom  stanąć w  szeregi i nag le  rozpo­
częli do bezbronnych  ogień z k arab in u  m aszyno­
wego, s trze la jąc  do u c iek a jący c h  w  pole z k a ra ­
binów  i rzu ca jąc  do k ry ją c y c h  się po ub ik ac jach  
fo lw arcznych  g ranatam i ręcznym i. D ow ódca od­
działów  ukraińsk ich , m ajo r  Fedorow icz z byłego
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au s trjack ieg o  I p u łk u  u łanów , osobiście zachęcał 
sw oich żo łn ie rzy  d o te j rzezi i m iędzy  innym i 
zak łu to  z jego  rozkazu  pod p o ru czn ik a  Hałarta. 
a czem się późn iej w ohec ran n y ch  oficerów  szczy­
cił. Jeszcze 14 godzin po te j rzezi, w nocy  z 28. na 
29. listopada 1918 kazał w yprow adzić po ruczn ik a  
Mie rn ick iego  z p o k o ju  chorych  i ra n n y ch  i kazał 
go stracić, a to dlatego, że mu po ru czn ik  M iernicki 
zw rócił uw agę n a  b ezp rzy k ład n e  zachow anie się 
jego  i p rzek lin an ie  rannych , cho rych  i p ie lę ­
g n iarek .

Po te j  d z ik ie j rzezi rozpoczęli U k ra iń c y  r a ­
bu n ek  i obdzieran ie  jeńców  aż do b ie lizny . C zę­
ściowo ty lk o  daw ano w  zam ian cyw iln e  łachm a­
ny, pozb ierane  u chłopstw a. R ów nocześnie z rab o ­
w ano pałac i fo lw ark  lir. R eyow ej i j e j  służbę 
doszczętnie, zn ęca jąc  się n ad  nimi.

D w aj p arlam en ta rz e  czekali aż do 4 po po­
łudniu , nim  ich dopuszczono do m in is tra  W itow ­
skiego, k tó ry  ok reślił nasz oddział ja k o  zg ra ję  
bandytów , w alczącą z a rrn ją  u k ra iń sk ą , a tem  sa­
mem czyn iącą  zam ach na R zeczpospolitą u k ra iń ­
ską. P arlam en ta rze  zaś stw ierdzali, że je s t to od 
dział w chodzący w  sk ład  k o a lic y jn e j a rm ji P o l­
sk ie j na W schodzie, k tó rego  celem  je s t p o w ró t do 
k ra ju . N ap ad n ię ty  p rzez b an d y  ch łopsk ie  ta k  na 
Podolu ja k  i w  G alic ji w schodniej, m usiał się 
bronić. G dy  się dow iedziano dn ia  w czorajszego  
od jeńców , że w ałczy  przeciw  nam  reg u la rn a  
a rm ja  u k ra iń sk a , postanow iono b ro ń  złożyć i p ro ­
sić o w olny p rz e ja z d  do G alic ji zachodnie j. Z a­
znaczono rów nież, że w ładze u k ra iń sk ie  nigdzie 
p rzed tem  nic  zażądały  oddan ia broni i m a te r ja łu  
ty lk o  napadn ię to  na oddział, sam e zatem  są w inne 
rozlew u krw i.

M inister ośw iadczył, że obecnie n ie m oże dać 
żad n e j gw aran c ji, b ro ń  m usi być oddaną i dodał: 
„B ądźcie panow ie p rzekonan i, że p o stęp u jem y  
zaw sze w edług  p ra w  ludzkości“ . Na zakończenie 
pow iedział: „P anow ie napew no zastan iecie  w  Mi- 
ku liń cach  ju ż  in n ą  sy tu a c ję “, co w łaśn ie  dow o­
dzi, że b y ł uw iadom iony o zajśc iach  podczas n ieo­
becności p a rlam en ta rz y  w  M ikulińcach. O ficero ­
w ie po lscy  udali się w  d rogę pow ro tną, ab y  po­
w iadom ić sw ego dow ódcę o rezu ltac ie  p e r t ra k ta ­
cji. O dw ieziono ich pod konw ojem  jedn eg o  ofi­
c e ra  i dw óch żandarm ów  u k ra iń sk ic h  do M ikuli- 
niec. Po drodze oficer w ysiad ł, a  żandarm i obdarli 
ich zupełn ie  i pobili.

D n ia  29. listopada 1918 zaprow adzono  jeńców  
na s ta c ję  k o le jo w ą M ikulińce-S trusów . Podczas 
tran sp o rtu  znęcano się w dalszym  ciągu  w  be- 
s tja lsk i sposób nad nimi, b ijąc  icb kolbam i i na- 
ha jk am i. N a s ta c ji w  B erczow icy zabito  8 żołn ie­
rzy  i chorążego Sułkow skiego, k tó rego  ta k  długo 
katow ano, aż s trac ił przytom ność, n as tęp n ie  w y ­
rzucono go z w ag o n u  i dobito.

U k ra iń cy  zap y ty w a li się k to je s t  Żydem  lub

Rusinem , ci bow iem  b ęd ą  u w oln ien i. Z głosił się 
szeregow iec B uchbaum  i S zew ary ń sk i, k tó ry c h  
na ty ch m iast rozstrze lano . D a le j puszczano  na 
s tronę , a k to  ty lk o  w y s tą p ił, traco n o  go. W szystko  
to działo się w  obecności o ficerów  u k ra iń sk ich .

D n ia  27. lis to p ad a  1918 s tr a ty  U k ra iń có w  w y ­
nosiły  w ed ług  ich  zeznań około 150 z ab ity ch  i r a n ­
nych, a nasz oddział m ia ł jed n eg o  zab itego , 2 ofi­
ce ró w  i 7 szeregow ców  ran n y ch . Po złożen iu  
b ro n i pad ło  o fia rą  rzezi 3 o ficerów  i około 100 
żo łn ierzy , n ie  licząc por. Ja rząb k iew icza , k tó ry  
k ilk a  dni po tem  zm arł w e w ięz ien iu  sk u tk ie m  ra n  
o trzy m an y ch  podczas drogi.

D w u n astu  o ficerów , k tó rz y  oddział opuścili, 
zaaresztow ano  i obrabow ano  w  K ozów ce i odw ie­
ziono zw iązanych  do T arno p o la . Z am kn ię to  ich  
w p iw n icy  p rz y  kom endzie o k ręg o w ej n a  d w a 
dni, gdzie u staw iczn ie  w e dn ie  i w  nocy w padali 
ofcerow ie i żo łn ierze  u k ra iń scy , ab y  ich  katow ać. 
N astępn ie  zap row adzono  ich do w ięz ien ia  sądu 
obw odow ego, gdzie z n a jd o w a ł się ju ż  c a ły  m iku- 
lin ieck i oddział. W ładze u k ra iń sk ie  tra k to w a ły  
ten  odział ja k o  b an d y tó w ; w ytoczono  im  p roces 
i oddano pod sąd  połow y. C zechów , N iem ców  
i W łochów  uw olniono i odesłano do domu.

Śledztw o trw a ło  do sty czn ia  b. r. P rz e p ro w a ­
dzał je  au d y to r  dr. R zep liń sk i. W ładze w o jsk o w e 
chcia ły  s trac ić  o ficerów  i rozm aitem i oszczr- 
stw anii s ta ra ły  się u sp raw ied liw ić  rzeź, u rząd zo n ą  
w  M ikulińcach. N. p. m ed y k  M eln ik  św iadczy ł, 
że w  S orockn  w idział, j a k  żo łn ie rze  p o lscy  w y ­
d łu b y w ali oczy i obcinali nosy  ludnośc i ru sk ie j. 
Po ściśle p rzep ro w ad zo n em  śledztw ie, k o n fro n ­
ta c ja c h  z osobam i m iejscow ości, p rzez  k tó re  od­
dział p rzechodził, a u d y to r  dr. R zep liń sk i doszedł 
do w niosku, że oddział zachow yw ał się w szędzie  
w zorow o w obec ludności i zw o ln ił od o ska rżen ia .

D n ia  21. s ty czn ia  1919 zaw iadom iono p u łk . 
R ybińskiego, dow ódcę oddziału , że od te j p o ry  
uw aża sic ich  za jeń có w  w o jen n y ch , a  n ie  za b a n ­
dy tów . R óżnica p o leg a ła  n a  tem . że podczas d n ia  
o tw ierano  cele i je ń c y  m ogli p rzech ad zać  się po 
g an k u  drug iego  p ię tr a  w ięzien ia . P ozatem  nic  się 
n ie  zm ieniło.

W ięzien ie  w  T arnopo lu .
O ddział m ik u lin ie ck i um ieszczono na  d ru - 

giem  p ię trze  sądu  obw odow ego.
D n ia  30. lis to p ad a  1918 p rzy sze d ł do w ięz ie ­

n ia  m ajo r  F edorow icz  i p ow iedzia ł do żo łn ie rzy : 
„B ylibyście w olni, gdyby śc ie  n ie  s łu c h a li w aszych  
oficerów  i sam i ich  zabili. O becn ie  m usicie  zdech ­
n ąć  z głodu, bo w szy  w as ta k  p ręd k o  n ie  z a g ry z ą “ . 
Te słow a m ożna też  rzeczy w iśc ie  uw ażać  za p ro ­
g ram  postępow an ia  w obec jeńców .

W  celach  p rzezn aczo n y ch  d la  n a jw y ż e j 15 
zb ro d n ia rzy , um ieszczono do 85 jeń có w  tak , że 
p a r tja m i spano d la  b ra k u  m iejsca .

(Ciąg d a lszy  nastąp i).
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B i t w a  p o d  D y d j a t y n e m
Po ukończen iu  sie rp n io w y ch  w a lk  w  1920 r. 

na północnym  froncie  — 8 D. P. została  w  po­
czątkach  w rześn ia  p rzerzu co n ą  na  po łudniow y 
fro n t w  re jo n  H alicz—Jezupol (Małop. Wsch.)
i reszta  w  sk ład  VI a rm ji, k tó re j zadaniem  było  
rozbić i zepchnąć siły  npl. s to jące  m iędzy  G niła  
L ipą i Zbruczem  w  k ie ru n k u  północno-w scho­
dnim , n iedopuszczając  do w ycofan ia  się ich przez 
T arnopo l i oczyścić M ałopolskę w schodnią.

13 p. p. pod dow ództw em  kpt. S. G. G abrysia  
Ja n a  (obecnie pp łk . S. G.) ju ż  w  dn iu  14 w rześn ia  
1920 r. o św icie p rze łam u je  II baonem  (m jr. Rój) 
opór npl. w  re jo n ie  Jezupola i opan o w u je  p rz y ­
czółek  m ostow y.

A kcja ta  zos ta je  w yróżn ioną  w rozkazie 
8 D. P. Ldz. 9378 z dn ia  14. w rześn ia  1920 godz, 21.:

11. O d d z ia ły  w łasne  sp e łn iły  ch lubnie sw oje 
zadan ie obsadzając  po zaciętych w alkach  n ak a ­
zaną lin ję , przyczeni 13 p. p. w y su n ą ł się na lin ję  
Ł an y —D elejów .

D nia  13. w rześn ia  rano  zosta je  13 p. p. (d-ca
11 baonu, k tó ry  na rozkaz 8 D. P. ubezpiecza most 
w Jezupolu) sk ie ro w an y  do re jo n u  n a  północ od 
Bołszowce n a  lew e sk rzyd ło  XVI b ry g a d y  celem  
w zięcia  udzia łu  w  a k c ji  te jż e  b ry g a d y  d la  p rz y ­
spieszenia  za jęc ia  m. B ursz tyna.

O godz. 20 1/13 p. p. (kpt. H anula) i III/13 p. p. 
(kpt. E lterle in ) w śród  ciężkich  w alk  z a jm u ją  n a ­
kazaną m iejscow ość a m ianow icie  m. H erbu tów  
245 i K unaszów  337.

Tego sam ego dn ia  około północy 13 p. p. o- 
trz y m u je  rozkaz natychm iastow ego  oderw an ia  
się od n ie p rz y ja c ie la  iw  dn iu  16 w rześn ia  do godz.
12 za jęc ia  m iasta  R udnik .

C iężk ie  zadan ie  o d erw an ia  się od npl. zostało 
p rzep row adzone i p u łk  (bez II baonu) p oprze­
dzony k onnym  oddziałem  w yw iadow czym  (kpt. 
Szew czyk) i w sp a rty  a r ty le r ją  4/1 p. a. g. i p lu to ­
nem 7 p. a. p. około godziny 9 rano  osiągnął m ie j­
scowość D y d ja ty n  (385) gdzie straż  boczna 
i K. O. W. zam eldow ały  o nadchodzącej w iększej 
kolum nie npl. w odległości 2 km. na drodze z Swi- 
ste ln ik  im Bybło. Kpt. S. G. G abryś w zrozum ie­
n iu  sw ego zadan ia, ja k  rów nież d ocen ia jąc  w aż­
ność och rony  flan k i i ty łó w  w łasn e j dyw . p. de­
cy d u je  się za trzym ać npl. p rz y b ie ra ją c  stano­
w isko obronne, do czego p rzeznacza III baon, 
je d n ą  kom p. 1 baonu K. O. W. kornp. techn. 4/1 
p. a. g. i p lu to n  7/8 p. a. p.

D la  w yk o n an ia  zadan ia  8 D. P. t. j . za jęc ia  
m. R udn ik  w yznaczony  został I baon (bez je d n e j 
kom p.).

Po sp raw nem  i szybkiem  za jęc iu  pozycji 
oboronnej przez piechotę, a r ty le r ja  nasza sk u ­
tecznym  ogniem  rozp ro szy ła  czołow ą kolum nę 
npl.

O koło godz. 10 rozpoczął npl. w zm ożonym  
ogniem  ostrze liw ać nasze p o zy c je  pod osłoną któ- 
reg o p iecho ta  i ja z d a  rozpoczęły  n atarc ie , k tó re  
k ilk a k ro tn ie  za trzy m u je  się na m ężnej obronie 
III I3 p. p. K om panja  techn iczna  pod d-tw em  
chor. M artyny , ja k o  odw ód n a  lew em  sk rzy d le  
baonu w  re jo n ie  D y tja ty n a  przeciw  uderzeniem  
w y p ie ra  sku teczn ie  npl., k tó ry  w ta rg n ą ł na 
w zgórze w  k ie ru n k u  n a  C hochoinów .

Zewsząd o d p a rty  npl. w znow i! sw ą ak c ję  
około godz. 13 z d w a ja ją c  ogień a r ty le r j i  na  n a ­
szą a r ty le r ję . W yw iąza ła  się o k ru tn a  pełna o fiar 
w alka, k tó ra  trw ała  do godz. 16. A r ty le r ja  nasza 
um ilk ła , dz ia ła  j e j  ogniem  art. npl. zostały  roz- 
b ite. P rzedpo le  pełne  tru p ó w  św iadczy  o zaciętej 
w alce. N ależy  tu  w spom nieć o bohate rsk iem  za­
chow aniu się a rty le rzy s tó w , k tó rz y  w spóln ie  
z p iecho tą gdy  n as tąp iła  szarża  npl. k a w a le rji 
bagnetem  b ron ili sw ych dział.

Sześciogodzinna zdecydow ana i p e łn a  po­
św ięcen ia  ob rona 111/13 p. p. p rzec iw staw iła  się 
chw alebn ie w ie lo k ro tn ie  liczniejszem u w rogow i 
i zabezp ieczy ła  flankę  w łasn e j dyw . p iecho ty  I. 
i II. baon z a ję ły  o godz. 13 nr. R udnik i.

Pobojow isko  d y d ja ty ń sk ie  zostało zaliczone 
do liczby  tych pobojow isk , k tó re  zostały  uw ień­
czone na g robie „N ieznanego Żołnierza w W ar­
szawie.

M iejscowy K om itet Pol. Tow. O pieki nad  gro­
bam i bohaterów  z p. A ldoną K aczorow ską na  czele 
z a ją ł się uporządkow an iem  grobów  i m ogiły. 
W grudniu  1925 r. przew ieziono zwłoki do wspól­
n e j m ogiły. P rz y  ekshum acji zw łok znaleziono 
czaszki naszych b o haterów  ro zstrzask an e  od cięć 
pałaszów  i ciosów kolbam i, a p iszczele rą k  po­
gniecione.

Mogiła ta  sta ła  się przedm iotem  narodowego 
kultu , 5-go m a ja  co roku  dążą  na tę mogiłę barw ne 
bander je, m łodzież szkolna i szerokie m asy w łoś­
ciańskie.

W  tym  roku  w ybudow ano  kaplicę m ogilną 
w  D y d ja ty n ie , kosztem  publicznych sk ładek
1 o fia rn e j p ra c y  m iejscow ej ludności.

W śród bohaterów , pochow anych w te j mogile 
kresow ej są w iadom e następu jące  nazw iska: A dam 
Z ając m ajor, F ranciszek W ątroba kap.. W ładysław  
Siebocki por., W acław  K alic iń sk i. pod chor., Józef 
Lewkowicz st ogn., H enryk B iedroński ogn., A n­
toni W rzesień plut.. Konst. A leksandrow icz kapr., 
Michał Jóźniak  kpr.. Ja n  R ygaliński kpr., Jakób  
W ysocki kpr. pozatem bezim iennie pochowano-
2 bom bardjerów , 9 kanonierów  — razem  ofiar 22.

D y d ja ty ń  to T erm opile  nasze, k tó re  w  pam ięci 
narodu  pozostaną na zawsze.
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W Y S A D Z E N I E  K O S Z A R
D n ia  17. listopada 1918 r. zg łosili się jak o  

ochotn icy  w  celu w ysad zen ia  koszar F e rd y n an d a  
p rz y  u l . G ró d eck ie j: por. O lechow ski, ppor. B er­
nacki, ppor. D aszyńsk i i ad j. te leg r. Rom uald 
D esaga.

D n ia  19 o godz. 20-tej w y jech a liśm y  au tem  
półciężarow em , p row adzonem  przez  szofera  K a­
zim ierza W iśniew skiego, z ab ie ra jąc  z sobą 10 
sk rzy n ek  po 20 kg. dynam itu  i 1 kg. ek razy tu , j a ­
dąc z pod g łó w n ej kom endy  p rz y  ul. G ru n w ald z ­
k ie j, u licam i: S adow nicką, Łona S ap iehy , pi. 
B ilczew skiego, K ró tk ą  do ul. K ró low ej Jadw igi. 
W  re s ta u ra c ji  (róg ul. Kr. Jadw ig i i G ródeck ie j) 
złożyliśm y p rzy w iez io n y  dynam it, gdzie ró w n o ­
cześnie p rzeb ra liśm y  się. Por. O lechow ski i ppor. 
D aszyńsk i, poszli na zw iady  pod k o szary  F e rd y ­
nanda obserwu ją c  ru ch  z pod stoków  kościoła 
Jura . Po jednogodzinnym  pobycie  pow rócili z p o ­
w rotem , ab y  rozpocząć p racę  podm inow ania. 
Pojedynczo  w chodziliśm y przez  o tw ór k an a ło w y  
na jezd n i ul. G ródeck ie j, zaś dynam it w puszcza­
liśm y o tw orem  k anałow ym  z ul. Kr. Jadw igi, 
ppor. D aszyńsk i i por. O lechow ski poszli k a n a ­
łam i pod koszary F e rd y n a n d a  z k an a la rzem  Ra- 
bijem , zaś ppor. B ernack i i ad j. tel. D esaga odb ie­
ra li pod aw an y  dynam it, k ład ąc  nadzw y cza j 
ostrożnie na p row izo ryczn ie  z rob ionych  noszach 
(dwa d rążk i p rzez  k tó ry  p rzeciągn ię to  w orek), 
a d w aj żołn ierze, K azim ierz C im er i d rugiego 
nazw iska nie znam, zanieśli dy n am it pod koszary . 
Po ich pow rocie inn i dw aj żo łn ierze  zanieśli 
d ru g ą  sk rzynkę. Postanow iliśm y następ n e  skrzy n- 
k i zanieść sami. D esaga i B ernack i zan ieśli pod 
w skazane m iejsce.

Przez ten  czas p racow ał nad stem plow aniem  
w n ad er ciężkich w aru n k ach , w  kale  kanałow ym  
w yżej ko lan  por. O lechow ski, ppor. D aszyńsk i

i k a n a la rz  R ab ij, bez, świ a tła  ty lk o  od czasu  do 
czasu o św itla jąc  m iejsce , a b y  w idzieć postęp  
pracy .

P rz ed  godziną 5 rano  p rzerw aliśm y  p ra c ę  i tą  
sam ą d rogą którędy- p rzy śłiśn ry  t. zn. k an a łem  
w zd łuż  u licy  G ró d e c k ie j aż do ul. K r. Jadwdgi 
i o tw orem  k an a ło w y m  w y sz liśm y  n a  ulicę. D nia 
następnego  o godz. 11 w  n o cy  znow u tą  sam ą d ro ­
gą w eszliśm y pod k o sz a ry  F e rd y n a n d a  i ledw o 
rozpoczęliśm y p ra c ę  n as tąp ił a ta k  ze strony- 
U kraińców  na naszą  pozycję . O dgłos palby ja k a  
p o w sta ła  w  k an a le  b y ła  straszna . S tanęliśm y  osłu ­
pieni chw ilow o n ie z d a jąc  sobie sp ra w y  z tego. 
czy  a tak  b y ł w  k an a le  czy  n a  jezd n i, a  gdy p rz e ­
konaliśm y się, że n a  jezd n i, pracow aliśm y n ad a l 
b y  czasu n ie  trac ić , gdyż k ażda m inu ta  b y ła  nam  
drogą

W  o tw arty m  k a n a le  n a  ko le  ułożyliśm y skrzy n 
kę obok skrzym ki dw ie p e ta rd k i ek sp lo d u ją ce  do 
k tó ry ch  w łączy liśm y  kabel i w yszliśm y  z k anału  
o godz. 5.20 ran o : wtedy Rom an D esaga załączy! 
p rą d  W re s ta u ra c ji , kabel zaw iód ł i ek sp lo z ja  n ie  
nastąp iła . D esage i B ernack i w eszli z p ow ro tem  
do k an a łu  i za łączy li k ab e l rezerw ow y w tedy 
ppor. D aszy ń sk i załączył  p rąd . n a s tą p ił w ybuch  
o godz. 5.55 rano, w  ty m  w łaśn ie  czasie, kiedy- 
Bernacy zrob ili a tak , U k ra iń c y  odpow iedzieli 
strzałam i, po ru czn ik , prow adzący a ta k  został 
r a n n y  w  lew ą ręk ę , mimo to a ta k  d a le j by ł p ro ­
w adzony ze sk u tk iem  pom yślnym  i koszary do ­
stały się w  ręce  polskie .

P ra ca  ja k ą  p rzedsięw zię liśm y  by ła n a d e r  c ięż­
ka. w y m ag ająca  bardzo  w ie lk iego  pośw ięcen ia  i za 
p a rc ia  siebie, ka ł ludzk i sięgał w yżej ko lan , zaś 
d ro g a  kanałow  a w ysokości 1.20 do  1.40 m.. sze­
rokości nie w iększa a zbudow a n a  z cegieł i kam ien i 
pow ietrze  z a tru te , a w d o d a tk u  p raca  dw unocna.

Spalone koszary 

artyler.
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Od Redakcji i Administracji
Józef Piłsudski o sobie

Z pism. p rzem ów ień  i rozkazów K om endanta 

zeb ra ł i w y d a ł Z. Zygm untow icz.

P rzeszło  100 stron  d ru k u  dużego form atu, 
k ilk ad z ies ią t ilu s trac ji. N ieznane opisy z życia 
K om endanta, p rz e w ija ją c e  się od dzieciństw a 
w  Żułowie, poprzez la ta  szkolne, sy b irsk ie  szlaki, 
k a to rg i i w y g n an ie  w  T unce, X paw ilony , p rz y ­
gotow ania do ruchu  zb ro jnego , poprzez  o rg an i­
zac je  S trzelca, w alk i w L egjonach , M agdeńburg  
i N aczeln ikow stw o P aństw a , poprzez la ta  w alk  
o w olność w  1920 r. i w reszcie  do osta tn ich  czasów.

D la stałych czyteln ików  ..PANTEONU“ 
cena  zniżona

ty lk o  10 zł. egzem plarz b roszurow any .
W y jd z ie  w  listopadzie  b. r.

Zam ów ienia pod adresem  ad m in istrac ji ..Pan 
teo n u “ .

W  dziesiątą rocznicę aresz tow ania i w yw iezie­
nia z o jczystej ziemi do M agdeburga M arszalka 
Józefa Piłsudskiego zorganizow ał się Komitet, 
k tó ry  pod przew odnictw em  gen. Kazimierza Sosn- 
komskiego zw ołał w listopadzie 1927 r. p ierw szy 
z jazd  byłych więźniów  ideow ych z la t 1914— 1921.

N akładem  powyższego Komi te tu uk aza ł się 
pierw szy tom w spom nień i no tatek  w ięźniów  ide­
owych p. t. „Za k ra tam i więzień i d ru tam i obozów“. 
D uża ta i bogato ilustrow ana książka o trzystu  k il­
ku n astu  stronicach, zaw iera 56 w spom nień z ma- 
gdeburskiem i w spom nieniam i K om endanta na 
czele.

C ena księgarska 8 zł. 50 gr. — d la  zam aw iają­
cych bezpośrednio w Kom itecie 6 zł. 50 gr. z prze­
syłką.

Jednocześnie w y d a ł specjaln ie w yłoniony K o­
m itet pow sta łą  w 1917 r. w obozie internow anych 
w  Benjam inow ie „Szopkę Benjam inow ską“, pióra 
ppłk. Wacława Biernackiego z ilustracjam i lalek 
płk. Jaruszkiew icza i kp t. Golińśkiego.

C ena księgarska 10 zł . d la zam aw iających 
w Komitecie 8 zł. z p rzesyłką. C zysty  zysk prze­
znaczony na sieroty po  poległych wojskow ych 
i pom nik  ś. p. ppłk. Lisa-Kuli.

Zam ów ienia up rasza  się nadsyłać pod adresem 
kp t. C aspaeri-C h raszczew ski, G abinet Wojskowy 
P rezyden ta  R. P. — W arszaw a — Zamek, w płaca- 
jąc  jednocześnie należność na konto P. K. O. Nr. 
45272, lub  p rzesy ła jąc  przekazem  pocztowym.

D ru g i tom  ,.Za k ra tam i w ięzień“ w y jd z ie  
w  listopadzie. W  tym że m iesiącu  odbędzie sie 
2-gi Z jazd ideow ych w ięźniów .

W ojskow e Biuro H istoryczne opracow ało  i w y ­
da je  stopniowo m onum entalne dzieło p . t .  „Zarys 
historji w ojennej w szystkich pu łków  w ojska pol­
skiego z la t 1918— 1920“. D o tych czas, u k aza ły  się 
ju ż  16 h istoryj. Jedna z tych h isto ry j pułkow ych 
jest „Hist orja  2 p. p. Leg.“ . Autor te j p racy  ppłk. 
Józef Sitko w krótk im , lecz barw nym  zarysie h i­
storycznym  ciał obraz p racy , w alk  i zasług swego 
pu łku . H isiorja  2 p. 5. Legjonów  — to dzieje w alki 
polskie j ze w szystkim i zaborcam i — i z daw n ą  Ro­
sją  i z N iem cam i i z A u strją  — a w reszcie z bolsze­
w ikam i. W  książeczce te j czyteln ik  znajdzie  histo- 
r ję  k rw aw ych  w alk  II  B rygady  Legjonów  na W ę­
grzech, w K arpatach , w Małopolsce W schodniej, 
na Bukow inie, W ołyniu — a d ale j n a  polach K a­
niowa. Z Polską na  ustach żołnierz 2 pu łku  zaszedł 
na M urm an i n a  K aukaz, p rzep ływ ał m orze i sta ­
nął w Paryżu , w chodząc w skład tw orzącej się we 
F ra n c ji a rm ji gen. H allera. Potem w ojna z Sowie­
tam i i w 1920 r. w sow ieckiej ofenzyw ie m ajow ej 
k rw aw ił się 2 pułk nieustannie. Potem następu je 
odw rót z nad B erezyny, kontrofensy wa sierpnio­
w a. w alki w rejonie H rubieszow a, G rabow ca i Za­
mościa. O p ięknych w yczynach pułku św iadczy 
lisia s tra t i odznaczeń z w o jny  polsko - bolszew ic­
kie i; 20 oficerów i 594 szeregowych poległych, z gó­
rą  2000 rannych , 216 kaw alerów  v irtu ti m ilitari, 
757 oznaczony ch krzyżem  w alecznych.

Książeczkę tę  cała  Polska pow inna co rych lej 
przeczytać.

P rz y jm u je m y  do d ruku  pam iętn ik i, w spo­
m nienia, n o ta tk i i frag m en ty  z czasów  p rac  
w  Zw iązku S trzeleck im  i w a lk  w  L egjonach. R ów ­
nież p rosim y  o zd jęc ia  fo tograficzne i ry su n k i

W szelkie prawa przedruku bez osobnego po­
zw olenia zastrzeżone.

B ibliografję Legjonów  Polskich p rzygo tow u­
je  do d ru k u  w ydaw nictw o P an teonu . Dla ew en­
tualnego skom pletow ania p rosim y czy teln ików  
o nadesłan ie  nam  (za zw rotem ) posiadanych o- 
dezw, d ruków , b ro szu r etc. z czasów 1914— 1918 
dotyczących Legjonów .

Odnowić przedpłatę na 4 kwartał. Kwotę 
przesłać b lank ie tem  pocztow ej k asy  oszczędności 
Nr. 152930.

W następnym  m iesiącu w strzym am y w ysy łk ę  
tym, k tó rzy  nie odnow ią p rzed p ła ty .

Poszukujem y Nr. 2, 4, 6, 27, 28 i 40 — zap ła ­
cim y podw ójną  cenę.
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